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BO LE SŁA W  H R Y N IE W IE C K I

Kotewka czyli orzech wodny
( Trapa natans  L.)

W śród roś lin  w odnych kotew ka zwraca «wagę osobliwym  
kształtem  owoców w e lk o ś c i dużego oirzecha, z 4 tw a rd ym i k o l­
cami o  ostrych końcach, cipatrzioinych zadzioram i. P rzypom ina  on 
kotw icę, stąd polska nazwa roś liny  —  ,ko tew ka “ .

Jest to roś lina  rosnąca w wodzie, O' pędzi© długości od 50— 
150 cm, zakotwiozoinym p rzy  pom ocy kolczastego owocu w  m ule, 
e podwodlnymi liśćm i równowąsfcm i, naprzeciw leg łym i, obok k tó ­
rych  w yrasta j ą p ió rkow ate  korzenie. Na pow ierzchn i w ody tw o­
rzy się rozetka liści, p ływ ających. Są one długooigonkowe, ja jo - 
walio-romboiwate, na przedlziie ząbkowane, o ogonkach wzdętych 
w  postaci p ływ aków ; pod jesień liśc ie  te p rzyb ie ra ją  barwę czer­
woną.

K w ia ty  pojedynczo w  kątach liś c i s tó j ące, b ia łe , o 4 p ła t­
kach, wznoszące się ;nad pow ierzchn ią  wody. D z ia łk i k ie lich a  stop­
n iow o rozrastają ¡się, tw a rd n ie ją  i tworzą ko lce  pozostające na 
owocu. Owoce, świeże, po zdarciu  zewnętrznej s k ó rk i są jasnobrą- 
asowe, po wykielfcowaniiu w y ję te  z m u łu  —  ¡prawie czarne. Nasiona 
są ¡zaopatrzone w  dwa n ie rów ne j w ie lkości liścalenre; —  jeden w:ę- 
ksizy, bogaty w  skrob ię , pozostaje p rzy  k ie łko w a n iu  w  postaci na­
rządu wysysającego substancje pokarm owe.

Kotewka w raz z witarzbówką (E p ilo b iu m ),  wlie/sitolkcm (Oe- 
nothera) i  ozartawą (C ircaea) zaliczana I>yła do rodzi lny w iesioł- 
kiowaitych ( Oenotheraceae liul» Onagraceae). Nowsi jednak syste­
m atycy z uwagi na szereg cech specyf oz,nych, wywołanych przez 
życie w wodzie, s tw o rzy li nową rodzinę kotew kowatych (H yd ro -  
caryaceae) z jednym  rodzajem  Trapa, bogatym w gatunki.
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O bfitość sic ro b i (m ą k i) w  owocach spraw iła , że orzechy wo­
dna od! dawien dawna b y ły  użytkowane i  poszukiwane przez ludy  
pierwotnie jako  roś lina  pokarm owa. Znajne onie są ju z  rz osad pa- 
łowych w  Szw ajcarii. Na iziacihioidzie E u ropy b y ły  też hodowane, 
a i  dzisia j jeszcze można stw ierdzić tu  i  ówdizee p rze ży tk i dawnego 
ich  użytkow ania, podobnile ja k  u  mas m anny wodnej (G lycena  
aąuatica) lu b  zbieranego przez Imdiiam A m e ry k i ryżu  indiańskiego 
(Z izan ia  aąuatica). Mączysite orzechy ko te w k i m ie lono  na mąkę 
i w yp iekano z n ie j p lack i. W  dawnej R os ji, według świadectwa 
F l e t o w a  do W łodzim ie rza  przywożono na ta rg i z okolicznych 
je z io r orzechy wozam i i znajdowano chętnych nabywców. W  delcie 
W o łg i owoce ko tew k i, zwane tam  „orzecham i k a łm yck im i l« czl' 
l im “ ) b y ły  u lubionym i przysm akiem  m iejscowej ludności. n-
d iacb (w  Ben galu) w  różnych stawkach hoduje  się kotew kę w  celach 
pokarm owych, a w Kaszm irze pewien gubernator ra tow a ł ludność 
od  k lęsk i głodowej wprowadzając uprawę te j ros im y na w ie lką  
skalę. To  samo można powiedzieć o Chinach, zwłaszcza P° u n,° '  
wych, gdzie zbieranie i  hodow la dwóch gatunków dw urog ich kote­
wek, Trapa  b icorn is  i  T . bispinosa, za trudn ia  tysiące lu d z i a owoc 
ich  jest tam przedm iotem  ożywionego handlu.

W  Pols.ee również b y ł to  pokarm  naszych dawnych przod­
ków , k tó rz y  żyjąc wśród w ód i  rozlew isk, ko rzys ta li z tego daru 
p rzyrody. Tam , gdzie jeszcze niedawno kotew ka występowała 
ob fic ie , ja k  np. w  w łd ładh m iędzy W is łą  i  Samem, h tefcaludm o.se 
z Sandom ierza chętn ie  skupowała oirzeehy T rapa  d la colow spo-

•yw  woid.ny w  swoim  szerokim  roizprzeistrzcmiemtiu w E u r­

a z ji w ykazu je  w ie lką  zmienność fo rm ; n iek tó re  z n ich  uważano 
»a odm iany aamfcitczeigo gatunku Trapa  natans L ., inne zas za- 
t a o  do  gatunków odrębnych. Ostatnie opracow ane w  radzte- 
cfcfej lite ra tu rze  przez W . N . W a s i l j e w a  (F lo ra  S. S S R ,  
tom  X V  etr. 637— 662, 1949) ma zasadzie bogatych m ateria łów  
zebranych na obszarze całego Z w iązku  Radzieckiego z a w ic a  opis 
25 gatunków. Z tego ma da lek im  wschodzie w  K ra ju  U sm iry j.k im , 
Chinach i  Japon ii żyje  8 gatunków, w  K ra ju  K aukask im  3 ga­
tu n k i ®a.ś w  ¡zachodniej S yberii 5 gatunków, _ razem w ięc 16 ga­
tunków  (64%) występuje poza Europą, ta k  ze na ^uropę przy 
pada 9 .gatunków. Okazy roamące w  Pokice i  w  środkowej Enro-
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Ryc. 1. Kotewka orzech wodny (Trapa natans L .), obok owoc.

pije zaliczam» do gatunku Trapa natans L ., w yróżnia jąc daw nie j 
według N  a t h  o r s t a trzy  o dm iany : var. coronata, k tó re j otwoc 
poi-.' ada ma szczycie w yrostek .przypom inający z kszta łtu  ja kb y  ko- 
romę, va:r. subcoronata, gdzie ta  korona jest słabo rozw in ię ta  i  var. 
laevigata  z koiroiną zakończoną stożkowato, ja k  to wodzimy na
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rye. 2, A . B i  D . W a s  U  j  e w  w  swoim  opracow aniu  ob ie  p ie rw ­
sze odm iany (A  i  B ) zalicza do gatunku Trapa  natans; var. lae­
vigata  (D ) zalicza do odrębnego ga/tuuku szeroko rozpowszech­
n i onego w  po łudn iow e j części Z. S. R. R ., nazywając go Trapa  

rossica W  a s i  1.

Rye. 2. Owoce kotewki (Trapa natans L .); A — var. coronata, B var. sub- 
coronata, D — var. laevigata, C — Trapa europaea F l e r o w .

R ozpatru jąc ogólne rozmieszczenie ko tew ki w E u rop ie , moż­
na się przekonać, że zasiąg je j w holocenie cofnął się znacznie 
na po łudn ie . Znaleziska w to rfow iskach Szwecji wskazują, że ro ­
ślina ta b y ła  dawnie j pospo lita  w  p o łudn iow e j Szwecji, dziś om  
pozostało taim ty ’ko  jednio stamowisko. Nad' B a łtyk iem  notowano 
ją  przedtem  a k i lk u  pun k tów  k o ło  Kró lew ca i  ma Półwyspie Sam- 
bijiskilm , ostatn io zaś znane by ło  tam  ty lk o  jedno stanowisko w  do- 
1'jlnpe P rego ły k o ło  Tapiewa. D a le j na północ znane jest je j miiej- 
sioe występowania na Ło tw ie  w  jeziorze Klaiusem k o ło  Jakobstadtu 
(Jekabpilis). D z ię k i badaniom  C o n w e n t z a  znamy szereg ko ­
palnych stanow isk na Pom orzu, gdzie kotew kę ,znajdowano w to r­
fow iskach. Wszytetkie te stanowiska oznaczono na załączonej mar 
pile krzyżykam i. Stanowiska oznaczone czarnym  k ó łk ie m  wzlięte 
zostały z lite ra tu ry , —  część ich  dziś może juz  n ie  nlstnieje.

Jeżeli rzuc im y ok iem  na załączoną m apkę rozmieszczenia
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ko tew k i iw Palące, zauważymy, że z północnej azęści zecim -polskich 
zn iknę ła  ona już  zupe łn ie, jeże li n ie liczyć stanowiska ko ło  Augu­
stowa, podanego iswego ozia-s-u przięz R o s t a f  i; ń -s k  i  e g o. W środ­
kow ej części Polskii ko tew ka występuje- rzadko: w  Potznanskileui

Ry-c. 3. Rozmieszczenie kotewki (Trapa natans L.) w Polsce.

znana daw nie j koło- Trzemeszna i  Sziołdr, .(Miś wyginęła- Notowana 
była  k o ło  W ie lun ia , Częstochowy, w  Bar.apoiwie ko ło  Opoczna, 
w  Bareizowie k o ło  Sucheid-mi-owa. N a jobfitsze  je j -stanowiska -znane 
są z ip-ołudlniio-wej i  z-achoidnr-ej Polski-. Notowano kotew kę pod K ra ­
kowem  w Dębnikach, w Igo łom i, M ogile , w  rzece Przemszy 
i  w Puszczy N ie p o ło m ick ic j, następnie w  Dziekanowicach nad 
Rabą, w -Olszynach ko ło  Biecza, k-oło Tamowa., Zbyhtowskiie j 
Góry. Znalne is-ą je j dtaraowi-ska w w id łach  m iędzy Wilsłą i  Sanem,
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jii.  in . w  miejscowościiaeh: Orzechowie k o ło  Radomyśla ( D r y j ó -  
w j i ą  z ie ln ik  U niw ersyte tu  Warszawskiego), w  Ku ln iie  w  pow ie­
cie b iłg o ra jsk im  i  Łazach ko ło  Krzeszowa w  łasze Samu ( Ł a p -  
c z y ń s k i l ,  z ie ln ik  U niw ersyte tu  W arszawskiego), mad to szereg 
Stanowisk wizdłuż Samu, ja k  H uirkot k o ło  Przemyśla, Sieradza, 
Giiedlarowa i  Sieniawa.

Najczęściej jednak spotyka  idę kotew kę w  południowo-za­
chodnie j części Polaki. Na Śląsku w pow iatach: b ie lsk im  (Dzie­
dzice, Wilśliica, C hyb ie ), w  pszczyńskim (Pawłowice, W ola, Goczał­
kowice, Paiprocainy) i  rybm ick'm  (Sumima, Lubom ia, Liigota T w o r­
kow ska), w  lub lm iecfc im  (w  Stawie Posim yckim ); dale j w idz im y 
tę roślinę  często w zdłuż O dry i  b lisko  u jśc ia  jtej doipływów. Ba-r- 
dizo częste są je j stanowiska ma Zilem i Ł użyck ie j, a  w zdłuż H aw eli 
i  Sprewy dochodzą w  oko lice  B erlina .

Na p o łu d n iu  w eąsibdlzffiwlie Pokfci występuję ¡kotewka w  Cze­
chosłow acji: ko ło  Bogum ina, Cieszyna, ko ło  Ćeskich Budejow ie 
w jeziorze H lu b o ka ; na M oraw ach: w  Jeziorze P is tov ick im , 
w  m iejscowości Uberelki G stroh w  łachach rz e k i M orawy.

W  południowo-zaichodlnilej U k ra in ie  znane są /Stanowiska na­
stępujące: O pary ko ło  Lwowa, k o ło  Raiwy Ruskilej, w  Stawie Kne- 
ehowiiiackim ko ło  Stanisławowa, na P okuc iu  w  Ostrowcu pod Ho- 
roidemką, nadto bogate stanowiska mad Dniestrem  k o ło  N iżniowa.

Na Polesiu klasycznym  s tanow skiem  jest jez io ro1 Pohotst 
( T w a r d o w s k a ) .  Na L itw ie  izmajdowamo orzechy wodne {prze­
noszone przez W  il'lę k o k t Widna, w  powiecie m ariam po lsk im  
(w  jeziorach Ż uw in ty  i  Ażare lis) i w  powiecie poniew ieskim  (w  je ­
z iorach Biirżańskim  i  K¡tłucze), Icioz 'Stanowiska te m ają  już  dziś 
ty lk o  historyczne znaczenie. ,

Oprócz typowego Trapa  natans znaleziono w  stanie kopa l­
nym  ma Pom orzu ko ło  Gdańska orzdchy wodlnie, p raw ie  identycznie 
z Trapa  muzzanensis J a g g i ,  ży jącym i jedyn ie  w  Szw ajcarii 
w jeziorze Muzizamo n ieda leko  Lugano. Odznaczają się one czte­
rema tępym i w yrostkam i pom iędzy ko lcam i (ryc. 2, C ). Podobne 
okazy żyjące opil-ał R a c i b o r s k i  z B ia ło rus i z H orm icz, nad 
Berezyną, późnie j znaleziono jle także w  jeziorze Pohcist n,a Po- 
leisiiu (J. D ą b k o w s k a ) .  Is tn ie je  historyczna wzmdamka o ¡Ist­
n ien iu  tego gatunku również w  Jeziorze B rżanskim  na Żm udzi 
( T y s z k i e w i c z ) .  Znaleziono ją  też w  amterglacjale niedaleko
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G rodnia k o ło  Bohatyrow icz ( S z a f e r ) .  Okazy te  auto ¡rowie rosy j­
scy F i l e r ó w  a  sza mim W a s i  1 j e w  uważają za odrębny ga­
tunek : Trapa  europaea F l e r o w  ( =  Trapa  natans var. muzza- 
nensis auct. f i.  europ, rosp. et polon, non J a g g i ) .

Jak iz powyższego przeglądu widać, ko tew ka z w ie lu  ¡miejsc 
stopniowo ustąp 'la  lub  ustępuje. Dziieje się to zwłaszcza t am, gdzie 
żyje  ona w p ły tk ic h , sztucznych stawach, k tó re  są od czasu do 
czasu szlamowane. Do zan iku  te j roś liny  przyczyn ia ją  się czasem 
rówpież i  surowe z im y  oraz m e lio rac je  wodne a zwłaszcza regu­

lacja/ rzek. .
Jako roś lina  zanikająca wymaga kotew ka bezwzględnej 

ochrony, k tó rą  zapewniał je j w  Polsce rozporządzenie Msniptra 
Oświaty z dtnia 29 s ie rpn ia  1946 r., wydane w  porozum ien iu  z M i­
n istrem  Roiltnictwa i  R eform  Rolnych oraz M in is trem  Leśnictwa 
w spraw ie gatunkowej ochrony roś lin .

K A Z IM IE R Z  M IC Z Y Ń S K I

Synogarlica turecka
S trep tope lia  decaocto (Friv.)

nowy dla Polski gatunek gołąbią
Fauna P o lsk i wzbogaciła się o nowy, n ieznany u  nas dotąd 

gatunek p taka. Jest n im  s y n o g a r l i c a  t u r e c k a  czyli 
w s c h o d n i a  (S treptope lia  decaocto F r i v . ) ,  gatunek, k tó ry  
w  ciągu ostatniego dwudziestolecia rozszerzył gwałtownie granice 
swego zasięgu w  E urop ie  ku  pó łnocy i  północnem u zachodowi.

P ie rw otną  ojczyzną synogarlicy tu reck ie j są według S t r e ­
s e m  a n n  a (1, 16) na jp raw dopodobn ie j Ind ie . W edług I I  a r ­
t e r i a  (8) ,  S t e i n b a c h e r a  (9 ), S t r e s e m  a n n a  (16) 
i  R e i s e r a  (13) dotychczasowy je j zasiąg obe jm ow ał Ind ie , Cej­
lon , C h iny  p o  łańcuch Tsin-Lim , Koreę, Japonię, A fganistan, 
W schodni Turk iestan , Peryję, Mezopotamię, Syrię, Palestynę i A z ję  
M niejszą, a w  E urop ie  k ra je  b a łk a ń s k o : Bu łgarię , Ser >ię po e 
grad, Czarnogórę, A lban ię , Hercegowinę, Macedonię i  T u rc ję  euro­
pejską. W  G rec ji m ia ła  zostać w ytępiona przed k ilkudz ies ięc iu  a >.
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Do E uropy gatunek tein został prawdopodobnie wprowadzony 
z© wsdhadiu przez. T u rkó w  w X V I I  lub  X V I I I  w ieku  (I I  a. r- 
t e r t  —  8, R e i s e r  —  13, S t r e s . e  m a n n —  1, 15) i  tu  za­
ak lim atyzow ał s'ę pod trosk liw ą  op ieką  tu reck ie j ludności w  róż­
nych k ra jach  Półwyeipu Bałkańskiego. Toteż, w edług S t r e s e -  
m a n n a ,  synogarlica jest tam  pospolita  przede wszystkim  w  m ia ­
stach zamieszkałych przez T u rków . Do niedarwna jeszcze północną 
granicą rozmieszczenia synogarlicy na Bałkanach była  rzeka D una j 
m n ie j w ięcej po u jście D rawy. Z n iew iadom ych ¡przyczyn, około  
ro ku  1930 p tak  ten zaczął dość gwałtownie zajmować nowe tereny 
przesuwając granice zasięgu k u  pó łnocy i  północnem u zachodowi. 
Już przed r. 1932 zauważono ją  w  szeregu m iejscowości na Wę­
grzech ( S t e i n  b a c h  e r  —  9) a od r. 1936 zaczęły się mnożyć 
w iadom ości o p o ja w ie n iu  się i gnieżdżeniu się je j w  coraz, to no­
wych miejscowości ach położonych da le j k u  północy. Z dostępnej 
m i lite ra tu ry  o rn ito log iczne j zebrałem  następujące dane:

Na Węgrzech p o ja w iły  się synogarlice w  r. 1936 w  Buda­
peszcie (F  e r  i a n c —  6) i  Kom arn ie , w  r. 1940 w G yór, a w  r. 1941 
w  Sopron (S t  r  e s e m  a ¡n n —  16).

Jugosławia. W  S erb ii synogarlica by ła  znana ju ż  od dawna, 
w  r. 1939 stw ierdzono po jaw ien ie  s ę je j w północne j C horw acji, 
a m ianow icie  w  Zagrzebiu i W ie lk im  Wairażdynie ( Ge b -  

h a r d t  —  7).

W  A u s tr ii po raiz pierwpzy stw ierdzono je j obecność w  r. 1938, 
w miejscowości I l i r n i  ko ło  W iene r Neustaidt (K  r i i z i n e r  —  10), 
a w  r. 1943 zauważono, ją  w  W ie dn iu  ( N i e t h a m m e r  —  12). 
W  tym  samym ro ku  stw ierdzono po raiz p ierw szy gnieżdżenie się 
je j w  A u s tr ii ( L u  g i t a c h  —  19). W ed ług  danych iz, r. 1949 (18) 
jest ona obecni© pospolita  i  liczna  w K arym tii, zwłaszcza w oko licy  
Ceilowca,.

Czechosłowacja. D okładne dane o rozprzestrzenianiu się syno­
garlicy  tu re ck ie j na Słowaczyźnie poidał F e r i a n c  (5, 6 ). Po raz 
p ierw szy zauważono ją  w  r. 1936 w  m iejscowości Holstianskie Dar- 
m oty, w  tr. 1938 w słow ackie j części Koimarna, w  T ym aw ie  i  Bra­
tysławie, w  r. 1940 w N itrze  i N owych Zamkach, w r. 1943 w M i­
chałow icach, w  r. 1944 w N ow ym  Mieście nad1 W agiem , Topolća- 
naCh i Pieśtanaich, ty ¡r. 1945 w  m iejscowościach: M alacky, Breclav,
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Hnuśta, M yjava, w <r. 1946 w S tiavnicy i  Koszycach. Stwierdzono 
gnieżdżenie się je j w  w ie lu  iz tych m iejscowości.

Na te ry to r iu m  M oraw  po jaw iła  się po raz pierwszy w r. 
( F e r i a n c  —  6 ), w  latach 1948 i  1949 po jaw iła  się i  zagnieździła 
w oko licy  B rna (C e s k o  s 1 o v  e n s k  y  O r n i t h o l o g  —  3)- 
W  tym  samym okresie p o jaw iła  się w  Czechach, a m ianow icie

Ryc. 4. Synogarlica turecka (Streplopelia decaocto F r i  v.).
Fot. W. Puchalski

W ir. x 7*1*1 "  ---------- --------  • r?
stw ie rdzono  gn ieżdżen ie  się ‘je j  ( D u h e o  i  F o t m a n

194.7 w  Pardubicach ( F e r i a n c  —  6) i  w Casławiu, gdzie
4 ),

a w r. 1948 w  mieście Louny ( M a t e j k ó w  a —  11)-
W  Niemczech, w ed ług S t r e s e m a n n a  (17) po jaw iła  s 

synogarlica turecka w  1948, a może nawet juz w  1947 
końca r. 1949 obserwowano ją  w  s.ercgu m iej.cowosct w Bawa u, 
B aden ii i Hanowerze, a także na wybrzeżu m orsk im  w Hiddensee 
•koło R ug ii, W  r. 1949 gnieździła się w następujących m iejsc 
śdach: Hollewn Ł  F re is ing  (B aw aria ), Norym berga (B aw arta ), 
M annheim  (Baden ia), Pattensep (H anow er).
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Wreszcie, według ostatnich danych p tak ten m ia ł ju ż  dotrzeć 
do Szwecji ( L u g i t f t c h  —  19).

Na tle  tego (zestawienia n ie  w ydaje  się rzeczą dziwną, że syno­
garlica turecka po jaw iła  siię ostatnio również i  w  Polsce.

D nia  21 marca rb. w ogrodzie doświadczalnym Zakładu H o­
dow li R oślin  U. J. iprzy u l. Łobzow skie j w  K rakow ie  zauważyłem 
trz y  okazy n iedużych gołębi, k tó re  z początku wziąłem  za tu rka w k i. 
Jednak poi bliższym  p rzy jrzen iu  się im  przez lo rne tkę  przekonałem  
siię, że są to synogarlice, up ierzeniem  podobne do synogarlic hodo­
wanych, z charakterystyczną czarną* b ia ław o obrzeżoną półobrożą 
na ka rku . W  p ierw szej c h w ili nasunęło m i się przypuszczenie* że 
to są p ta k i hodowane, k tó re  u c ie k ły  z k la tk i*  przeczyło tem u jednak 
zachowanie się ich, a przede wszystkim  charakterystyczny, huka­
jący igłos zupe łn ie  różny od głosu synogarlic hodowanych. Za ‘nter- 
pelowany woźny Zakładu po in fo rm ow a ł m,nie, że parę tych ptaków 
zauważył w  tym  ogrodzie ju ż  w  ro k u  poprzedn im  (1^49), że prze­
byw a ły  one tu  do późnej jesien i, po czym zn iknę ły , obecnie po ja ­
w iły  się znów, ale już  w  w iększej liczb ie.

Przejrzawszy lite ra tu rę  o rn ito log iczną  usta liłem , że owym  no­
w ym , n ieznanym  dotąd u  nas przybyszem jest Strep tope lia  decaocto 
(F  r  i  v .).

Synogarlica turecka by ła  p ie rw o tn ie  mieszkańcem k ra in  ste­
powych, porosłych z rzadka krzew am i, w  k tó rych  zakładała gnia­
zda. D zis ia j, w  w ie lu  k ra jach  A z ji oraz w  E urop ie  jest p tak iem , 
którego b io top  jest ściśle zw iązany z osiedlam i luicŁzkltmi i  k tó ry  
w  sąsiedztwie człow ieka zna jdu je  najdogodniejsze w a ru n k i wyży­
w ien ia  i  rozm nażania się. W  E urop ie , ja k  podaje większość o rn i­
to logów , gnieździ się z  reg u ły  na drzewach lub  krzewach w p a r­
kach i  ogrodach, jedyn ie  w  M acedonii, w edług S t r e s  e*m a n  n  a 
także na budynkach, podobnie w  T urk iestan ie  ( H a r t e r t )  za­
k łada gniazda na m urach. W y ją tkow o  może się gnieździć także na 
ziem i. W  T u rc ji oraz zamieszkałych przez T u rkó w  miastach Pó ł­
wyspu Bałkańskiego zawieszają d la n ie j specjalne koszyczki gnia­
zdowe. Synogarlica jept tam  p tak iem  półoswojonym , znajdu jącym  
się pod pewnego rodza ju  op ieką  człowieka.

Gniaizido budu je  dość n iedba le  z suchych gałązek, n iek iedy 
wyścielając je  n iew ie lką  ilością suchych źdźbeł i  korzonków . Zn ie ­
sienie składa się z  2 ja j.  Lęg i odbywają  się zazwyczaj 2 razy, czasem

i
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3 razy w  ciągu sezonu, p rzy  ozyim te rm in  pierwszego lęgu jest ba r­
dzo wczesny; w  M acedonii np. synogarlica znosi ja ja  nieraz, ju z  
w pierwszej połow ie marca. W ysiadywanie ja j  trw a  14— 15 dn i, 
okres wychowu m łodych jest również stosunkowo k ró tk i.  Na ja jach  
siedzi, według F e r i a n c a  (6 ), wyłącznie samica, natom iast udz ia ł 
w 'ka rm ien iu  m łodych b io rą  zarówno o jc iec ja k  i  matka.

P rzybyłe  do K rakow a synogarlice, oid pierwszego dnia po ja ­
w ien ia  się, p rzebyw ały stale w  ogrodzie doświadczalnym Zakładu, 
a po paru dniach zaczęło ich  przybywać w ięcej. W  dn iu  28 marca 
zauważyłem 4 sztuki, a 5 kw ie tn ia  by ło  ich  ju ż  6. P ta k i zerowały 
w  ogrodzie po  ścieżkach i  traw n ikach  zb ie ra jąc chętn ie rozsypane 
dla n ich  z ia rno  pszenicy, albo odpoczywały na drzewach; bardzo 
rzadko w idyw ałem  je  siadające na dachach budynków . B y ły  m ało 
p łoch liw e  pozwalając zb liżyć  się do siebie na k ilk a  metrów.

W  początku kw ie tn ia  jedna para za łożyła w  ogrodzie zakła­
dowym  gniazdó w  rozgałęzieniu grubego konara starej l ip y  na w y­
sokości 8 m  nad ziem ią w  odległości zaledwie k i lk u  m od budynku  
Zakładu. Sam ica osiadła na  ja ja ch  4 kw ie tn ia , a 18 kw ie tn ia , 
a w 'ęc po 14 dniach w y k lu ło  się z ja j  dwoje  m łodych. 2 m aja  zau­
ważyłem, że m łode są ju ż  opierzone, 4 m aja  wyszły z gniazda na 
sąsiednią gałąź, o k ilkad z ie s ią t cm  od gniazda. W  parę d n i później 
opuściły sąsiedztwo gniazda zupełn ie, ka rm ione  nadal przez stare

p tak i.
Przez całe la to  i  jesień w idyw a łam  nadal synogarlice w ogro­

dz ie  zakładowym , ja k  również w  położonym  w  p ob liżu  dużym ogro­
dzie k lasztornym . Gzy się pow tó rn ie  gnieździły, n ie  stw ierdziłem , 
ale uważam to  za bardzo prawdopodobne ze względu na bar 
woze-my te rm in  pierwszego lęgu. W ed ług  in fo rm a c ji udzie ony 
m i przez 0ib. W . P u c h a l s k i e g o  jedna para  synogarlic gnie­
ździła  się rów nież w  jednym  z ogrodów położonych przy u  . . w ie r

ozewskiego. , . .
Inw azja  synogarlicy tu re ck ie j n ie  ograniczyła się do miasta

Krakow a. P tak  ten p o ja w ił się w  ro k u  bież również w  k i lk u  in ­
nych miejscowościach województwa krakowskiego. Sam «tw ierdz -
łem  w dn iu  21 s ierpn ia  obecność synogarlicy w N ow ym  Sączu, 
tern w an.u  *  i  P i n o w s k i  po in fo rm ow a ł
w p a rk u  m ie jsk im  (1 okaz). Ob. J. r  i  n o w  s k  i

m nie, że dn ia  10 czerwca w id z ia ł jeden okaz w Bochni. t  J
garlic  tu reck ich , n ie  w iadom o jednak gdzie schwytanych, w i zia­
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łem  w klatce u  jednego z* k rakow sk ich  amatorów-gołębiarzy. Jest 
bardzo prawdopodobne, 'że gołębie te p o ja w iły  się w  w ie lu  innych 
m iejscowościach po łudn iow e j Po lsk i, ty lk o  nie zwrócono na nie 
dotąd uwagi.

Wreszcie p ro f. J. S o k o ł o i w s k i  po in fo rm ow a ł m nie  o po­
jaw ien iu  się w  roku  bieżącym synogarlicy tu re ck ie j w Poznaniu. 
Nadesłane m i przez niego up rze jm ie  dane przytaczam tu  w całości; 
„Synogarlicę turecką obserwowałem od dnia 15— 17 września r. fa­
na peryferiach  Poznania w  dz ie ln icy  w illo w e j, tzw. Osiedlu G run­
w aldzkim . Siadała ona na słup ie  te legra ficznym , stojącym  przy 
drodze w narożn iku  jednego z ogródków. Początkowo i z daleka 
sądziłem, że to  zw yk ła  synogarlica, k tó ra  uc iek ła  z k la tk i.  Do­
p ie ro  gdy się zb liży łem , poznałem po bardzie j szarym upierze­
n iu  i  po energiczniejszych ruchach, że to  p ta k  d z ik i —  synogar­
lica  turecka. Okaz ten n ie w ą tp liw ie  zatrzym ał się na przelotach, 
gdyż o 100 m etrów  od fdupa, na k tó ry m  siadał, wym łócono k ilk a  
dn i przeditem stóg żyta i  synogarlica co ch w ila  p rze la tyw ała  ze 
słupa, aby w  pozostałych po młocce plewach szukać pożyw ienia. 
Uderzający b y ł b ra k  p łoch liw ośc i wobec lu d z i i  spokó j, z ja k im  
p ta k  pozw ala ł się obserwować.“

Jak w yn ika  z dotychczasowych danych, zasiąg synogarlicy 
tu re ck ie j, jeże li za jego obecną granicę p rzy jąć  północne N iem cy 
(oko lice  H anow eru), przesunął się w  ciągu 20 la t o około 
1000 km  w k ie ru n k u  północno-zachodnim . M am y tu  więc do czy­
n ien ia  z ekspansją, k tó ra  siwą szybkością przewyższa znacznie 
rozszerzanie się zasięgu ku lczyka (Serinus c. serinus) przed kill- 
kudzies:ęc’u  la ty . Po jaw ien ie  się teigo p taka  w  w ojewództw ie kra-* 
kow skim  jest również z tego względu interesujące, że n a jp ra w ­
dopodobnie j dostał się on  tu ta j poprzez, K a rpa ty , k tó re  w idocz­
n ie  n ie  stanowią dla niego* przeszkody.

Synogarlica turecka została, po raz pierwszy wyróżniona 
i  opisana w  r. 1837 przez F  r  i  v a 1 d s k y ’ego (R e  i  a e r  —  13) 
jako  podgatunek synogarlicy zw yk łe j.

Obecnie większość o rn ito logów  uważa* ją  za odrębny gatu­
nek, p rzy  czym A zję  P rzednią oraz, Europę zamieszkuje fo rm a 
geograficzna* S treptope lia  decaocto decaocto ( F * r iv . ) .  Powszech­
n ie  znana synogarlica hodowana pochodzi w edług H a r t e r t a
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(8) od afrykańskiej S. roseogrisea S u n  d e v .  zamieszkującej N u­
bię, wschodni Sudan i, po łudn iow ą A rab ię . D aw nie js i o rn ito lo ­
gowie n ie  o d ró żn ia li tych  gatunków i op isyw ali je  pod wspólną 
nazwą Colum ba r iso ria  L.

Pod względom ubarw ien ia  obie fo rm y  6ą do siebie dość po­
dobne, upierzenie  synogarlic hodowanych ma jednak odcień ja ­
śniejszy, (bardziej płowo-różowawy podczas gdy barwa S. deca- 
octo ma odcień wyraźnie pop ie lataw y.

Przede wszyptk'm  jednak synogarlica turecka różn i się od 
hodowanej ¡swym głosem, na co zw ró c ili już  uwagę R e i s e r  
i  H a r t e r t .  Głos ten (hukan ie) słyszałem n iem a l codziennie 
w  ciągu w iosny i  lata, często i  w  jesieni rb. w ogrodzie zakła­
dowym. Składa się on z trzech tonów, z k tó rych  d rug i jest d łuż­
szy i  akcentowany, trzeci zaś k ró tk i : u rw any. 1 worzą one ra­
zem jeden ta k t, k tó ry  b rzm i m n ie j w ięcej ja k :

i " f " g
hu-huu-hu

T aktów  ta k ich  słyszy siię zw yk le  k i lk a  (do 8) jeden po 
d rug im , wydawanych w jednosta jnym , m iarow ym  tempie. H uka ­
n ie  ^ to  w ydaje  gołąb siedząc na drzewie. Wysokość wszystkich 
trzech tonów  bywa zwykle jednakowa, czasem pierwszy ton jest 
nieco wyższy od następnych (d2— c:»2), czasem znów środkowy 
bywa o p ó ł to n u  niższy (d —cis— d ). Byw ają  także inne mo­
d y fikac je , np. d rug i, akcentowany ton wznosi się lu b  opada:

H ukan ie  to słyszane z pewnej odległości ma ton czysty i me 
zawiera dźwięków chrap liw ych. Zdaniem  Fer lanca (6) ty  °  
słuchając zupe łn ie  z b liska  można w  n im  w yróżnić bardzo słaby 
ch ra p liw y  dźw ięk „ r “ . B rzm ien iem  głos synogarlicy- tu reck ie j 
p rzypom ina nieco gruchanie grzywacza, tony są jedna czystsze, 

a ry tm  zupełn ie inny.
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W  odróżn ien iu  od  gatunku wschodniego synogarlice hodowane 
wydają dobrze znane gruchanie dające się w yrazić za pomocą 
zgłosek:

ku -k rru u 

d2 d2-hi

przy czym d rag i ton  jest dłuższy i  opada p rzy  końcu. W  głosie 
tym  słychać wyraźnie dźw ięk „ r “ .

D rug im  charakterystycznym  głosem synogarlicy jest je j 
„śm iech“ , od którego pochodzi je j dawna nazwa łacińska. „Śm iech“  
ten u  synogarlic  hodowanych b rz m i ja k  szereg zgłosek „h y “  dość 
szybko po sobie pow tórzonych, p rzy  czym tony są coraz niższe:

hy hy hy hy hy hy
hi

F e r i a n c  (6) zw róc ił uwagę na to, że także i  turecka syno­
garlica  wydaje rodza j „śm iechu“ , ja k k o lw ie k  różny od głosu sy­
nogarlicy  hodowanej. „Śm iech“  ten słyszałem w ie lo k ro tn ie  w  ok re ­
sie w iosennym  u  p taków  obserwowanych w  K rakow ie , wydaje 
go w  loc ie  samiec p rzy la tu ją cy  w  pob liże  samicy. Jest to  trzy ­
k ro tn ie  powtórzone przeciągłe: „ l i i i “  lub  „h iie “  o tonie  opadającym 
glissando od L  do di. F e r i a n c  (6) zanotow ał: „hćee“ .

Różnice w  głosie obu  gatunków są w ięc bardzo wyraźne 
i  porzwalają odróżn ić je  od sieb ie z całą pewnością.

Należy jeszcze wspomnieć, że w edług danych z  dawniejszej 
lite ra tu ry  o rn ito log iczne j także i  a frykańsk i gatunek synogarlicy 
ma występować w  E u rop ie  w  stanie zdziczałym , a m ianow ic ie  we 
Włoszech na wyspach Lago Maggiore ( A r n o l d  —  2) i w  N iem ­
czech w  p o łudn iow e j N ad re n ii (S c h u s  t  e r  —  14).

W edług obserw acji F  e r  i  a n o  a znaczna część synogarlic 
pozostaje w  n iek tó rych  okolicach Gzechosłowacji na zimę zno­
sząc stosunkowo dobrze mroizy. Z im ow anie  ich obserwowano także 
w A u s tr ii (18). In teresującym  będzie śledzić zachowanie się tych  
p taków  u  nas. Jak dotąd, pom im o zaawansowanej p o ry  jesiennej 
(kon iec lis topada), k ilk a  okazów tych przybyszów z po łudn ia  w i­
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duję  nadal codziennie w  K rakow ie  w  ogrodzie Zak ładu  H od ow li 
Roślin. Jeden okaz uda ło  eię schwytać w  dn iu  24 listopada i  prze­
kazać Zak ładow i Psychologii i  E to lo g ii Zw ierząt U. J.

K raków , W lis topadzie  1950 r.
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W Ł O D Z IM IE R Z  T O M E K

Kilka uwag o ochronie 
i biologii dzikich gołąbi

U staw y łow ieck ie  m ają  na celu m. im. zapewnienie zwie­
rzętom łow nym  najdogodniejszych w arunków  b y tu ; z jedne j stro­
ny prawnie  zapobiegają m ożliwościom  ich  w ytępien ia  przez czło­
w ieka, z d ru g ie j natom iast n o rm u ją  ilościow y sitan ich  pogłow ia 
na obszarze całego państwa'. D latego też wyznaczają czasy ochronne 
d la  zw ierzyny łow ne j w  porze d la  ,nicj najważnie jszej, m ianow i­
cie w  porze rozrodu. A h y  obrać w łaściwy okrep ochronny dla 
danego gatunku, konieczna jest przede wszystkim  dokładna zna­
jomość jeigoi b io lo g ii, a następnie jego stanu ilościowego w dapym 

okręgu.
W  trosce o stan zw ierzyny ukazu ją  pię co pewien czas po­

p ra w k i w  postaci rozporządzeń i  nowel do obowiązujących ustaw, 
przeważnie przedłużających okresy ochronne. Gdy ilość danego 
gatunku zanadto wzrośnie zagrażając bądź to  gospodarce czło­
w ieka, bądź to b y to w i innych  zw ierząt, ustawa skraca m u  czas 
ochronny. Czaisem jednak można zauważyć zm iany dla n iek tó rych  
gatunków  niekorzystne. Dotyczy to niestety również d z ik ich  go­
łęb i, co do k tó rych  przepisy prawne, obowiązujące w  Polsce na 
przestrzeni k ilkudz ies ięc iu  la t, znacznie się m iędzy sobą różn iły , 
ja k k o lw ie k  w a ru n k i b y tu  tych  p taków  nie u lega ły zasadniczym 
zm ianom  a ilość ich  p ie  zagrażała n ig dy  równowadze b io log icz­
nej an i w  lasach, ani na polach. I lu s tru je  to poniższe zestawienie 
(pa trz  str. następna).

Szczególniejszą uwagę zw róciłem  na rozporządzenia z, osta­
tn ich  trzech la t, k tó re  p recyzując ściśle okresy ochronne pawet 
d la  ta k  pospo litych  p taków  k rukow a tych  (C orv idae), ja k  k a w k i  
(Colocas monédala  L. )  i  g a w r o n y  (Corvas frug ilegus  L .) ,  
d z ik im  gołębiom  skokam i co p ó ł miesiąca (skróciły ostatecznie 

czas ochronny do 31 lipca .
Podaję tu ta j k ilk a  uwag z własnych obserwacji z zakresu 

b io lo g ii d z ik ich  gołębi, a w  szczególności gołębi grzywaczy (Co­
lum ba palum bus  L .) ,  k tó rych  życiem interesuję się od szeregu lat.
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Akty prawne z dnia 
i roku:

Oznaczenie czasu ochrony 
dla dzikich gołębi

dla Litwy i Rusi 5 II 1892
Nie wymieniają dzikich 
gołębi — widocznie nie 
zaliczają ich do ptaków 
łownych.

dla Śląska
13 I 1903
3 IV 1909,
4 X 1910

dla b. Galicji 15 VII 1909 od 1 1 do 31 VII

dla terytorium województw: 
białostockiego, kieleckiego, 
lubelskiego, łódzkiego, 
warszawskiego

15 V II 1920 
28 VII 1920 od 1 III do 30 VI

Dekret Prezydenta R. P. 3 XII 1927 od 1 11 do 15 V III

Rozp. Ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnych 14 V 1947 od przylotu do 31 V III

Rozp. Ministra Leśnictwa 22 III 1949 od przylotu do 15 V III

Rozp. Ministra Leśnictwa 27 111 1950 od przylotu do 31 V II

D z ik ie  gołębie wywodzą m łode dwa razy w  roku . P ierwszy 
lęg trw a  (przeciętnie od ¡maja do po łow y czerwca; m łode z d ru­
giego lęgu opuszczają gniazdo w  czasie od końca lip c a  do po­
łow y  s ierpn ia , a w ięc gdy dozwolony jest odstrzał dz ik ich  go­
łę b i, m łode ich  s ą . często jeszcze w  gnieździć, n iezdolne do sa­
modzielnego życia. Na dowód tego podam k i lk a  przykładów . Od 
dhia 4 do 6 s ierpn ia  rb . zanotowałem  w jednym  ty lko  leśn ictw ie  
B o gonio w icach, nad leśnictw ie G rom n iku , p ięć gniazd dz ik ich  go­
łę b i, z k tó rych  m łode jeszcze n ie  w ylec ia ły . I  tak  w  uroczysku 
„G ro m n ik  I I “  stw ierdziłem  jedno gniazdo grzywacza z jednym  
m łodym , którego zaobrączkowałem obrączką N r  38312 S tacji O r­
n ito log iczne j p rzy Państwowym M uzeum  Zoologicznym  w  W ar­
szawie. W  uroczysku „Brzozowa“  b y ły  dwa gniazda grzywaczy. 
W  jednym  zna jdow ały się dwa m łode, k tó re  zaobrączkowałem 
obrączkam i N r  38308 i N r  38309. W  d rug im  gnieździć odkry łem  
dwa m łode starsze, w  w ieku  oko ło  trzech tygodni, k tó re  opuściły 
gniazdo, gdy zb liży łem  się celem ich  zaobrączkowania. M łode te
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Ryc. 5. Gołąb grzywacz (Columba pa- 
lumbus L.).

Ryc. 5, 6 i 7 według- O. H c in ro th 'a

Ryc. 6. Gołąb siniak {Columba oenas L.).

n ie  u m ia ły  dobrze latać, pod­
la tyw a ły  z gałęzi na gałąź 
a w ięc wym agały również je ­
szcze op iek i rodziców. W  u ro ­
czysku „R yb ó w k i“  ©twierdzi­
łem  jedno gniazdo tu rkaw ek 
z jednym  p isklęciem , k tó re  za­
obrączkowałem obrączką N r 
38307. W  m iasteczku Ciężko­
w icach w  rynku , na akacji 
w wysokości około 6 m nad zie­
m ią , w m iejscu dobrze w idocz­
nym  założyła gniazdo para go­
łę b i grzywaczy, k tó rych  m łode 
jeszcze dnia 25 sierpn ia  nie 
opuśc iły  gniazda.

Dodam , że w edług m oich 
obserwacji jest to zupełn ie 
norm a lny czas lęgu, n ie  spo­
wodowany p rzypadk iem  wzglę­
dn ie  spóźniony sku tk iem  zn i­
szczenia gniazda i  założenia 
nowego, ja k  to się często zda­
rza u  ku ropa tw  i d z ik ich  ka­
czek. M ia łem  możność zaobser­
wować od szeregu la t nie ty lk o  
w oko licy  mego obecnego za­
m ieszkania, ale i  w  innych  czę­
ściach Po lsk i, że do połowy 
sierpnia każdego ro ku  moż,na 
spotkać grzywacze, a rzadzie j 
tu rk a w k i pozostające w gnieź- 
dzie. Ostatnie w ięc rozporzą­
dzenie M in is tra  Leśnictwa 
z dn ia  27 marca 1950 r. 
(Dz. U. R. P. N r  18) jest dla
d z ik ich  gołębi krzywdzące, 
gdyż pozwalając polować na
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nie od 1 sierpnia, pozbawia ży­
cia liczne m łode, n iezdolne je ­
szcze do samodzielnego bytu .

Jeżeli chodzi o ochronę 
gołębi, to n ie  pow inny one 
być w ym ieniane w  ustawach ło ­
w ieck ich  ogólnie, lecz zróżn i­
cowane gatunkowo tak, ja k  to 
uczyniono1 np. z rodzajem  droz­
da (Turdus  L .)  w yróżn ia jąc: 
drozdy śp iewaki (T ■ philom elos  
B r . ) ,  paszkoty (T . viscivorus 
L .)  i  kw iczo ły  (T . p ila r is  L -).
W szystkie bow !em ga tunk i k ra ­
jow ych gołębi różn ią  się m ię­
dzy sobą n ie  ty lko  upierzeniem , 
lecz także obyczajam i, b io lo ­
gią i  —  co dla myśliwego n a j­
ważniejsze —  liczebnością.

W  Polsce występują trzy  gatunki dz ik ich  gołęb i: gołąb grzy­
wacz, gołąb s in iak i  tu rk a w k a 1).

G o ł ą b  g r z y w a c z  (Colum ba palum bus  L .)  jest u  nas 
najpospolitszym  spośród dz ik ich  gołębi (w  n iektó rych  okolicach 
nawet licznym ). Zam ieszkuje całą Europę, M ałą  Azję , A zję  za­
chodnią, A fry k ę  północną. Jest n a jw :ększym z naszych gołębi, 
długość jego wynosi 44 cm, rozpiętość 75 cm. Charakterystyczną 
cechą jego up ierzen ia  «ą b ia łe  lo tk i w  skrzydłach oraz h ia łe  pręgi 
po bokach szyi, k tó re  w ygląda ją  z daleka ja k b y  tw o rzy ły  p ie r­
ścień. M łode grzywacze posiadają również b ia łe  lo tk i w skrzy­
d łach, na tonras t pręg na szyi nie m ają a o trzym u ją  je dop iero  
po w ypierzeniu . W spom inam  o ty m  dlatego, gdyż w ic o ro *n ® 
spotkałem  się z tym , że m łode grzywacze fk u tk ie m  b ra ku  b ia łych

p lam  na szyi brano za s in iak i.
Na poka rm  gołębi grzywaczy składają się nasiona drzew 

szp ilkowych, zbóż, roś lin  strączkowych, ja k  bób, w yka, groch. i)

i)  Por. artykuł prof. K. M i c z y ń s k i e g o  na str. 9-17.

Ryc. 7. Turkawka właściwa (Streptopelia 
lu rtu r L.).
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L ite ra tu ra  n iem iecka podaje, że p ta k i te żyw ią snę chętn ie na­
sionam i dębu i buka, czego jednak dotychczas n ie  zauważyłem, 
m im o że na szczegół ten zwracałem  uwagę. Nawet w  n ie w o li ho­
dowane grzywacze, pom im o  głodu, n ie  ja d ły  podawanej im  >u- 
kw i i żołędzi. Spotykałem  natom iast gołębie grzywacze żywiące 
pie borów kam i (V acc in ium  m yrtiU us), oraz w idyw ałem  m łode na­
ka rm ione  w yłącznie ty m i owoćami. W idyw ałem  rów nież gołębie 
grzywacze, p rzy la tu jące  na k rz a k i porzeczek (R ibes ru b ru m )  i  je­

dzące ich  owoce.
G ołębie grzywacze p rzy la tu ją  do nas z, końcem  marca. 

W  k w ie tn iu  zakładają gniazda na różnych gatunkach drzew, ta k  
iglastych ja k  i  liśc iastych, na wysokości 2 do 25 m  nad ziem ią, 
na gałęziach w oddaleniu od pn ia  lu b  p rzy  p n iu  drzewa. Gnież­
dżą się w  m ałych laskach i dużych kom pleksach leśnych, a także 
„a  odosobnionych drzewach. Gołębie te, bardzo ostrożne, trudne 
do podejścia zarówno w polach w  czasie żerowania ja k  . w  le­
gie, jeże li n ie  budzą sobą żywego zainteresowania i  me są roz­
m yśln ie płoszone, zakłada ją  gniazda także w miejscach liczn ie  
uczęszczanych. Za p rzyk ła d  mogę podać grzywacze, k tó re  za ło­
ży ły  gniazdo w roku  1949 w  Sieniaw ie Jarosławskiej na  lim b ie  
rosnącej tuż  przed wejściem  do apteki. Również wspomniane juz 
gniazdo w  Ciężkowicach w  rynku , zna jdu je  się w  m ie jscu nale­
żącym do na jruch liw szych  w  ty m  m iasteczku. Gołębie te gnież­
dżą się także na drzewach przydrożnych, ja k  to  w idz ia łem  np. 
w  roku  1949 w Bogoniowieach p rzy ru ch liw e j szosie m iędzy 1 ar- 
nowem a K ryn icą , gdzie za łożyły gniazdo na dębie.

Gniazdo grzywacza jest p ły tk ie , zbudowane p rym ityw n ie  
z drobnych, suchych gałązek. G ałązki te, ja k  zauważyłem, samiec 
ob łam u je  z drzew i p rzynos i samicy, k tó ra  je  układa. Samica znosi 
dwa ja ja  i  w ysiaduje  je  na zm ianę ze samcem, k tó ry  ją  zastę­
pu je  w  porze po łudn iow e j przez, przeciąg około szesciu godzin. 
Na gnieździć grzywacz siedzi bardzo „tw a rd o “ , o czym m ia łem  
możność się przekonać. Szukając schronienia przed deszczem 
w m ło d n ik u  jod łow ym , stanąłem —  nie* wiedząc o tym  —  pod 
gniazdem grzywacza, k tó re  znajdowało się w  odległości k ilk u n a ­
stu cm nad m o ją  głową. G ołębia n ie  wystraszyła ani m o ja  obec­
ność, an i rozmowa z towarzyszącym m i gajowym. D op iero  po k i l ­
kunastu m inu tach , gdy zobaczyłem poukładane gałązki i  aby prze­
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konać się oo to jest, wyoiągnęłem spo n ie  rękę, spłoszyłem gołębia 
wygrzewającego (iwa ¡k ilkudn iow e m łode.

Po szesnastu dniach, a w ięc po okresie o 3 do 4 d n i k ró t­
szym n iż u  gołębi domowych, w yk luw a ją  się m łode, niedołężne, 
pokry te  żó łtym  puchem. W ygrzewają je  oboje rodzice przez około 
6 do 8 dn i, po czym samica wygrzewa je  nadal w  nocy i  w  po­
rach zim nych, dżdżystych. M łode ka rm ione są ta k  przez samca 
ja k  i samicę dwa do trzech razy dzienn ie: rano oko ło  godz. 7, 
po po łud n iu  około  godz, 14 i  wieczór. P isklęta  rosną bardzo 
szybko (o w ie le  szybciej n iż  rów ieśnicy gołębia domowego), tak  
że po trzech tygodniach  czynią wrażenie zupe łn ie  wyrośniętych. 
B ra k  im  ty lko  norm a ln ie  wykształconych lo tek  pierwszorzędnych. 
W tedy, jeszcze n ie lo tne, opuszczają gniazdo, lecz nie odda la ją  się 
Oíd niego zbytn io , pod la tu ją  z gałęzi na gałąź, ciągle w racając do 
gniazda; —  nocują na gałęziach. W dalszym ciągu karm ione są 
przez rodziców , a usam odzieln ia ją  się dop ie ro  w  w ieku  4— 5 ty ­
godni.

Od c h w ili rozpoczęcia budow y gniazda do zupełnego wycho­
wania m łodych po trzebny jest w ięc okres oko ło  8 tygodni. Jeśli 
uwzględnim y, iż grzywacze p rzy  norm a lnych  warunkach atmosfe­
rycznych rozpoczynają budować gniazda z początkiem  kw ie tn ia  
i  m ają  dwa razy w  ro k u  m łode, należy p rzy jąć , że okres lęgowy 
trw a  do po łow y  sierpn ia. B io rąc  pod  uwagę niekorzystne w arunk i, 
ja k  późną wiosnę, przeszkody w budow an iu  gniazda oraz fa k t, 
że w  warunkach w y ją tkow o  sprzyja jących grzywacze mogą w ypro ­
wadzić m łode trz y  razy w  roku , m usim y zgodzić si'ę z tym , że 
okres lęgowy przesunie się poza połow ę sierpn ia.

W e wrześniu łączą się gołębie grzywacze w  stada dochodzące 
do k ilkudz ies ięc iu  sztuk, a w  po łow ie  paździe rn ika  o d la tu ją  na 
po łudn ie  i  po łud n io w y  zachód Europy. Grzywacze, wychowane 
przez gołębie domowe, również od la tu ją  w  paźdz ie rn iku , a prze­
trzymane przez czas od lo tu  i wypuszczone w  po łow ie  listopada 
na wolność, zostają przez całą z im ę ła ta jąc  z gołębiam i dom owym i 
i znosząc doskonale n iską tem peraturę  dochodzącą do 30 C, 
o czym m ia łem  możność przekonać się k ilk a k ro tn ie .

Wziąwszy p od  uwagę wyżej przytoczony okres lęgowy oraz 
późny czas od lo tu , uważam, że najw łaściwszym  okresem ochron­
nym  dla gołębi grzywaczy jest czas do dn ia  31 sierpn ia, ustano-
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wiemy rozporządzeniem  M in is tra  R oln ic tw a  i  R eform  Rolnych 
z dnia 14 V  1947 r. Jest on bow iem  n ie  ty lk o  zgodny z b io log ią  
tego gatunku, lecz także ko rzystny dla m yśliw ych dając im  moż­
ność polow ania  w  ciągu pó łto ra  miesiąca. Z  te',go też powodu na­
leża łoby dążyć do jego przywrócenia.

G o ł ą b  s i n i a k  (Co lum ha oenas L .)  w  up ie rzen iu  różn i 
się od grzywacza b rak iem  b ia łych  p lam  i  w ielkością, gdyż długość 
jego wynosi 32 cm, a rozp :ętość 65 cm. Zam ieszkuje całą Europę 
i  A z ję  Zachodnią. P rzy la tu je  do nas bardzo wcześnie, gdyż w  po­
łow ie  lutego. G nieździ się w  przeciw ieństw ie do innych  gołębi 
w  dziup lach  drzew, a w skutek intensywnej gospodarki leśnej 
i  związanego z n ią  b ra ku  starych drzew z dz iup lam i, n ie  zna jdu je  
dogodnych w arunków  do rozmnażania się, tym  bardz ie j że w  je ­
dnym  ro ku  ta sama para nie zakłada gniazda po raz d rug i w  te j 
samej d z iu p li, chociaż gnieździ się dwa razy w roku . A b y  temu 
zaradzić, pow inn iśm y chronić dziupJaste drzewa lęgowe siniaka 
w lasach, a w  okolicach w  k tó rych  występuje, zakładać w wyso­
kości ponad 8 m nad ziem ią skrzynk i lęgowe ty p u  „D “ , według 
wzorów p ro f. J. B. S o k o ł o w s k i e g o .

Ponieważ gołąb s in iak  jest p tak iem  w n iek tó rych  obszarach 
k ra ju  bardzo rzadk im , należy go objąć gatunkową ochroną i dla­
tego ustawa łow iecka pow inna go w ydz ie lić  spośród innych  ga­
tunków  gołębi lu b  w  ogóle usunąć z lis ty  zw ierząt łownych.

T u r k a w k a  (S trep tope lia  tu r tu r  L .)  —  w  Polsce pospo­
lita , lecz m n ie j liczna n iż  gołąb grzywacz —  jest na jm n ie jszym  z na­
szych dz ik ięh  gołębi. Długość je j ciała wynosi 30 cm, rozpiętość 
52 cm. Zam ieszkuje Europę po łudn iow ą i środkową, A z ję  zacho­
dn ią  i  środkową i A fry k ę  północną. P rzy la tu je  do nas z końcem 
kw ie tn ia , czasem nawet z początkiem  m aja. Gniazda zakłada 
w  m ałych zagajn ikach i  na skra jach dużych kom pleksów  leśnych. 
Na pojedynczych drzewach gniazd tu rka w k i n ie  «potkałem. Bu­
du je  je raczej w drzewostanach m łodych  o  s ilnym  podszyciu, n i­
sko od 1,5 m do 8 m  nad ziem ią, podobnie ja k  grzywacz. W  cią­
gu roku  gnieździ s:ę zasadniczo raz, rzadzie j dwa razy. Okres 
lęgowy tu rk a w k i kończy się wcześniej n iż  u  gołębia grzywacza, 
bow iem  m łodych tu rkaw ek pozostających w  gnieździe n ie  spotka­
łem  n igdy po 15 s ierpn ia. T urkaw ka  jest w rażliw a na niską tern-
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peraturę, toteż od la tu je  ¡najwcześniej z naszych gołębi, gdyż ju ż  
w  po łow ie  września.

Najw łaściwszym  okresem ochronnym  d la  tego gatunka jest 
czas do 15 sierpn ia, wyznaczony rozporządzeniem M in is tra  Leśni­
ctwa z dnia 22 I I I  1949 r. Ponieważ obecnie obowiązujące rozpo­
rządzenie M in is tra  Leśnictwa z dnia 27 I I I  1950 r. przew iduje  
czas ochronny dla d z ik ich  gołębi od p rzy lo tu  do 31 V I I ,  przeto 
w  p rzypadku  tu rk a w k i należałoby dążyć do przedłużenia okresu 
ochronnego' dla tego gatunku o 2 tygodnie, a tym  samym wrócić 
do rozporządzenia z roku  1949.

K A Z IM IE R Z  S IM M

W sprawie stacji bioekologicznej 
w Gorzynie w woj. poznańskim

W ojewództwo poznańskie uchodzi, zresztą słusznie, za obszar 
przyrodniczo zdewastowany, g łównie z powodu w ytrzeb ien ia  w  ub ie ­
g łym  stuleciu p ie rw o tnych  lasów i wprowadzenia w  ich  m iejsce na 
w ie lk ich  obszarach, jednogatunkow yćh sosnowych k u ltu r ,  p rzy  rów ­
noczesnym znacznym zw:ększeniu upraw  zbóż i  okopowych. S ku tk i 
te j jednostronne j gospodarki są fa ta lne. Do niedawna masowe na­
jazdy  strzygoni cho inów ki (Panolis flam m ea) w paro le tn ich  odstę­
pach czasu zniszczyły ogromne połacie sośnin a w  niczalesionych 
obszarach gleba zw yrodn ia ła  w skutek forsowania je j nawozam i po­
m ocniczym i bez doprowadzania m ateria łów  próchn icow ych w  nale­
żytych ilościach. W ad liw a gospodarka leśna pociągnęła za sobą głę­
bokie  zm iany w na tu ra lnym  krążen iu  wód gruntowych i  zaskóm ych, 
co w  dalszym następstwie stało się główną przyczyną coraz wyraź­
niejszego w  Poznańefciem „stepow ienia“  oko lic  o lekk ich , piaszczy­
stych glebach. Śp. p ro f. A. W  o d z i c z k o  słusznie naw oływ ał do 
przeds:ęwzięcia sposobów i środków zaradczych. W  obecnie rozpo­
czętej p lanow ej gospodarce ro lne j i  leśnej opracow uje  się i  urze­
czyw istnia p lany zalesień na podstawach b io log icznych dla całego 
k ra ju  a tym  samym i dla Poznańskiego. Zniszczenie naturalnego 
b io topu  w  te j dz ie ln icy  odczuwa d o tk liw ie  także nasza nauka,
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w  szczególności zaś bio log iczne zakłady poznańskiego ośrodka u n i­

wersyteckiego.
Dlatego każdy, choćby częściowo dobrze zachowany b io top  

w te j dz ie ln icy jest bardzo cennym terenem dla badań naukowych 
i  dla dydak tyk i, w  k tó re j chodzi przecież o wykształcenie m łodych 
s ił naukowych i  dobrych fachowców b io logów  dla ro ln ic tw a , leśni­
ctwa czy rybactwa, m ających w  przyszłości pracować na pożytek 
całego społeczeństwa,

W  najb liższym  sąsiedztwie Poznania położony P a rk  Narodowy 
w Osowej Górze (Ludw ikow ie ) wymaga d ługich la t odbudowy, za­
n im  zostanie w n im  osiągnięty stan zb liżony do naturalnego. Podo­
bnie ma się rzecz z przekazanym i U niw ersyte tow i Poznańskiemu 
lasami w Zielonce pod O born ikam i. Odbudowy wymaga także p ro ­
jek tow any leśny rezerwat w  Prom nie. Jest natom iast obecnie we 
w ładan iu  U niw ersyte tu  obszar, k tó ry  posiada pierwszorzędne wa­
ru n k i bioekologiczne po temu, aby utw orzyć na n im  poważną, tere­
nową placówkę naukowo-badawczą i  dydaktyczną w postaci stacji 
b io log iczne j. Chodzi m ianow ic ie  o pon iem iecki m a ją tek G o r z y n  
pod M iędzychodem , przekazany obecnie U niw ersyte tow i Poznańskie­
mu. O dleg ły o 72 km  na zachód od Poznania, z bardzo dogodnym 
połączeniem  ko le jow ym  i  ko łow ym , leży na dość w ysokie j, czoło­
wej m orenie (ok. 70 m n. p. m .), p o k ry te j ,na dużych obszarach dosc 
dobrze u trzym anym  lasem sosnowym z poważną domieszką drzew 
liściastych a z jedną z na jp iękn ie jszych  buczyn w  województw ie 
poznańskim . W ie lka  różnorodność gleb ro lnych  i  leśnych, licztne 
to rfow iska, suche, nasłonecznione, piaszczyste i  g lin iaste obszary, 
k ilk a  w iększych i m niejszych jez io r, przeważnie eutro ficznych, po­
to k i i kana ły  m iędzyjez iorne , są kom pleksem  nieczęsto spotykanych 
a b io log iczn ie  różnorodnych siedlisk, dotychczas praw ie  zupełn ie 
n ic  opracowanych. N iem ieccy p rzyrodn icy  ty m i oko licam i zupełnie 
się n ie  interesow ali. W  m iędzyw ojennym  okresie dostęp d la  po l­
skich badaczy b y ł w ielce u tru d n io n y , gdyż m a ją tek  b y ł w  rękach 
n iem ieckich, nadto zaś b y ł to pas nadgraniczny (granica biegła 
w  odległości ok. 1,5 k m ). Obecnie w a run k i zm ien iły  się na korzyść. 
M a ją tek  należy do U n iw ersyte tu  Poznańskiego, jez io ra  dzierżawi 
Zw iązek R yback i a granica przesunęła się daleko ,na zachód. Na 
m iejscu zachował się obszerny pałac, nadający eię doskonale na 
pomieszczenie naukowej p laców k i po dokonaniu  nieznacznych adap­
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tac ji. P ro f. d r E. S c h e c h t e  1, k ie ro w n ik  Z ak ładu  Łow iectwa i  R y­
bactwa W ydz ia łu  Rolniczego U. P., ju ż  w  r. 1946 ¡stworzył w  paru 
pokojach pałacu skrom ną stację lim no log iczną  w  ramach swojego 
Zakładu, którego pracow nicy w ykona li ju ż  k i lk a  poważniejszych 
prac naukowych a co ważniejsze przeprowadzono bardzo szczę­
ś liw ie  doświadczenia nad zaryb ien iem  je z io r ta k  cenną rybą  ja k  
sieja (Coregonus lavaret-us). Poza tym  Gorzyń służy jako  teren 
wycieczek dydaktycznych studentów W ydzia łów  Rolniczego i  Leśne­
go d la  zaznajom ienia się ze sprzętem ryback im  i  techn iką  odłowów 
oraz iz hodow lą stawową. O dbywają się tam  również w ycieczki p ra­
cowników  wszystkich b io log icznych zakładów U. P., (dzięki1 czemu 
można by ło  dokładnie  poznać b io log iczne w a lo ry  tego obszaru, za­
sługujące na dokładne zbadanie.

Poznańscy b io logow ie m ając wszystkie te względy na uwadze, 
pow zię li w  paźdz ie rn iku  1949 r. m yśl u tw orzen ia  w  Gorzynie u n i­
wersyteckie j s tac ji b ioeko log iczne j. Na pierwszy p lan  tych  badan 
wysuwają się dwie w ie lk ie  grupy zagadnień: 1) lim no log ía  ze szcze­
gólnym  uw zględnieniem  rybactwa jeziornego i  stawowego, 2) bio- 
ekologia lądowa. O dpow iedn im i terenam i badań dla pierwszej grupy 
są jez io ra , stawy, kana ły, p o to k i; d la  d rug ie j —  to rfow iska , bagna, 
las, stanowiska ksero term iczne, gleba ro lna  i  łą k i. N iepoślednie zna­
czenie mogą omieć także badania nad dziko rosnącymi roś linam i lecz­
n iczym i, nad1 szkodn ikam i zw ierzęcym i i  chorobam i roś lin  użytko­
wych. W szystkie te  iziagadnie|niia można i  należy traktow ać biloeko- 
logicznie.

W yn ika  z tego, że teren G orzynia zasługuje na żywe zaintere­
sowanie się ¡nim n ie  ty lk o  ze względów czysto teoretycznie b io lo ­
gicznych, leezi także gospodatczo-praktycznych. N ic  trzeba osobno 
podkreślać wartości tego obszaru dla badań agrobiologicznych. 
Również ochrona p rzyrody może znaleźć th ta j bardzo zasobny w  ma­
te ria ł obserwacyjny obszar, szczególnie je ś li chodzi o odrodzenie 
natu ra lnych  zespołów leśnych i  odbudowę kra job razu .

O ile  stacja w Gorzynie zostanie utworzona, to z pewnością 
stanie się z czasem poważnym ośrodkiem  badawczym n ie  ty lk o  dla 
Poznania, lecz i  d la całego k ra ju .



KORESPONDENCJE

Jezioro Mielno —  wielkopolski wyraj ptasi.

Oddalone od ra  c lii i wy eh szlaków kom unikacy jnych  osady: 
Gosławice, Bieniszew, W ładysławów, Ludw ików , P ijlnów  i Kazi- 
m erz B isku p i oka la ją  sizczególnie p iękny  szmat z iem i w ie lko p o l­
sk ie j.

Jezioro Gosław ickie o obszarze 28,3 ha, położone w nadle­
śnictwie K az im ie rzu  B iskup im , leśnictw ie Bieniszewle (oddz. 56, 
58, 63 i  64) znane jest ze stanowiska brzozy krzaczastej (B e tu la  
h u m ilis ) , znalezionej tam  przez profesora A. W  o d z i c z k ę 1) 
w  r. 1931. Jezioro M ie lno  należące do typ u  jez io r zarastających, 
położone jest w k o tlin ie  wśród lasiu. Obszar jego wynosi 18,15 ha 
a ta fla  w ody przerwana jest wysepką, na k tó re j znalazły idealne 
w a run k i lęgowe mewy, ry h itw y  i inne p ta k i wodno-błotne. W  po­
ło w ę  m aja  rb. by ło  tam , skrom nie  licząc ja k ic h  500 gniazd mew 
i  ryb itw . W edług re lac ji nadleśniczego spotyka się tam  i ko rm o­
rany, gnieżdżące się prawdopodobnie  —  tak  ja k  czaple —  nad 
n ieda lek im  jeziorem  „L inó w iec “ .

W  jeziorze „M ie ln o “  żyje bardzo już  w  W ie lkopolsce rzadko 
spotykana p ijaw ka  lekarska (H iru d o  m cdic ina lis  L .) . Zdziw ien ie  
w yw o łu ją  tu  w ie lk ie  ilości w y ją tkow o dużych okazów ś lim aków  
w inn iczków  (H e hx  pom atia  L .) , k tó re  spotyka się zwłaszcza na 
południow o-zachodn:m  brzegu jezio ra  aż po wzgórza Bieniszewa, 
na terenie dość s iln ie  za to rfionym  i opanowanym  praw ie  zupeł­
n ie  przez goździk pyszny (D lan thus superbus). N iezw yk ły  fa k t 
po jaw iem a się w inn iczka  w ta k im  środowisku wyjaśnia in fo rm a ­
cja nadleśniczego, że przed w ojną  k lasztor bieniszewski hodował 
w in n iczk i na eksport.

>) „Ochrona Przyrody“  r. X I, słr. 173, Kraków 1931, i Wydawnictwo 
Okręgowego Komitetu Ochrony Przyrody na Wielkopolskę i Pomorze, r. I I I ,  
str. 71, Poznań 1932.
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Cały ten teren a szcze­
gólnie partie  nad Jezio­
rem G osław ickim  ja k  i  je­
zioro M ie lno  z przyleg łą 
łąką to rfow ą pow inny tw o­
rzyć rezerwat p rzy ro d n i­
czy tak  ze względu na wy­
stępowanie brzozy krza­
czastej ja k  i  na ogro­
mną ilość gnieżdżących 
się tam  ptaków. Interesu­
jące jest także występo­
wanie w  om awianym  tere­
n ie  świerka na p o łudn io ­
wo-zachodnim brzegu Je­
ziora Gosławickiego, w y­
magające zbadania nau­
kowego. W  aktach pon ie­
m ieckich  Zakładu Ochro- 
¡ny P rzyrody U niw ersyte tu  
Poznańskiego z cz asu wo j ­
n y  znalazła się nota tka z r .
1944, pochodząca prawdo­
podobnie od ówczesnego 
kustosza D z ia łu  P rzyrod­
niczego W ie lkopolskiego 
Muzeum, A . G r o s s a .
Wy,n:ka z n ie j, iż  wśród 
liczne j rzeszy p taków  
gnieżdżących się bądź to na jeziorach, bądź to  w  ich  sąsiedztwie 
łub  po jaw ia jących  się w  oko licznych lasach, na szczególną uwagę 
zasługują i godne są o c h ro n y : ż u r a w  (G rus grus), k o r m o ­
r a n  (Phalacrocorax carbo), k a n i a  c z a r n a  (M ilvus  m i- 
grans), s o k ó ł  w ę d r o w n y  (Fa lco  peregrinus), r y b  i  t w a  
b i a ł  o c z e 1 n a (Sterna a lb ifro n s)  i  c z a r n a  ( C h lid o n :as ni- 
gra ), k a c z k a  p ł a s k  o n  o s  (Spatula clypeata) i  c z e r n i c a  
(N yroca  ju lig u la ) ,  s t r u m i e n i ó w k a  (Locuste lla  f 1u v ia tilis ) , 
s ł o w i k  r d z a w y  (Lusc in ia  megarhynchos)  i  d u d e k  (U pupa  
epops).

W edług re la c ji funkc jona riuszy a dm in is trac ji lasów państwo­
wych spotyka się nad jez io ram i i  w  sąsiednich lasach jeszcze w y­
d rę  a bo rsuk i m ają  być nawet dość częste.

Ryc. 8. Południowy brzeg Jeziora Gosławickiego 
w powiecie konińskim.
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Ryc. 9. Mewy śmieszki (Larus rid ibundus) nad jeziorem „M ielno“ .

Bogactwo i  różnorodność aw ifauny oraz rzadkie  roś liny  za­
sługuj ą na zainteresowanie i  dokładniejsze zbadanie. Odnosi się 
to również dó' jez io ra  „L in ó w ie c “ , w  sąsiedztwie którego u trzym u ją  
się lęgowiska czapel, żóraw i i  korm oranów .

W szystkie te p iękne i  p rzyrodniczo interesujące tereny są 
na razie zabezpieczone dzięki tro sk liw e j opiece nadleśniczego 
w  K az im ie rzu  B iskup im . O p ieka  ta jednak m usi otrzym ać trw a łą  
podstawę praw ną, k tó ra  zdołałaby pogodzić p lany rozbudowy ko ­
p a ln i węgla pod Kuninem  z. potrzebam i ochrony p rzy rod y  w  tym  
uroczym  zakątku W ie lkopo lsk i. C hodziłoby przede wszystkim  o to, 
aby inwestycje na tu ry  technicznej n ie  zniszczyły natura lnych źró­
deł wody, k tó ra  żyuli i pod trzym u je  tu  opisaną biocenozę.

I I .  Szajrnnówna



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Z PARKÓW NARODOWYCH 

Z Tatrzańskiego Parku Narodowego.

K o n f e r e n c j a  w  s p r a w a c h  g o s p o d a r c z y c h  
i  t u r y s t y c z n y c h .

W dniach 13 i 14 lipca  rb. odbyła  się w Zakopanem w B iu- 
rże Zespołów Leśnych konferencja  połączona z oględzinam i te ­
renu, w  k tó re j oprócz przedstaw ic ie li zainteresowanych władz, 
urzędów i  ips ty tucy j w z ią ł udz ia ł z ram ien ia  K o m ite tu  Ochrony 
P rzyrody P A U  p ro f. d r  W ł a d y s ł a w  S z a f e r .  Przedm iotem  
ko n fe re n c ji b y ły  następujące p r o j e k t y :

1) u jęc ie  dla celów  energetycznych wód potoków  Olezyekie- 
go i  Bystrego,

2) eksploatacja g ran itu  z ko ry ta  Suchej W ody,
3) przeprowadzenie nartostrady z H a li K ondra tow e j do 

Kuźnic.
1. B io rąc pod uwagę względy n a tu ry  technicznej (stremość 

zbocza Nosala, skaliste  pod łoże), estetycznej i  ochrony p rzyrody 
(położenie rurociągu na pow ierzchn i zeszpeciłoby wąską dolinę 
O łczy na terenie Tatrzańskiego P a rku  Narodowego), konferencja  
wypow iedzia ła się przeciw  połączeniu po toków  Olczyskiego’ i  B y­
strego, zaleciła natom iast zabudowę Potoku Olczyskiego poza te­
renem P arku  oraz P o toku  Bystrego pon iże j p rogu pod  Nosalem 
wraz z ewentualnym  podwyższeniem progów.

2. U w zględnia jąc wysunięte przez przedstaw icie li P rezydium  
M ie jfk ie j B ady Narodowej w  Zakopanem trudności w uzyskaniu 
z innych źródeł n iezbędnej ilości kam ien ia  technicznego (g ra n itu ), 
potrzebnego do zaspokojenia potrzeb m iasta, Konferencja  w ypo­
w iedzia ła s:ę za udzie len iem  zezwolenia na pobranie  w la tach 1950 
i 1951 kam ien ia  z ko ry ta  potoku  Suchej W ody na odcinkach o łą ­
cznej długości 200 m. O dc ink i te zostaną oznaczone na gruncie 
przez Zarząd Tatrzańskiego Parku  Narodowego w  porozum ien iu



32

z P rezydium  M ie jsk ie j Rady N arodowej. W  p ro toko le , k tó ry  w  tym  
celu będzie spisany, określone będą w a run k i eksploatacji, w yk lu ­
czające pozostawienie odpadów na hałdach oraz gwarantujące n ie ­
naruszalność brzegów. Ogólna ilość pobranego w  tym  okresie ka­
m ien ia  n ie  może przekroczyć 2.000 m 3.

K om is ja  s tw ierdz iła  równocześnie, iż  po u p ływ ie  r . 1951 na­
leży stanowczo zaniechać pob ieran ia  kam ien ia  z po toku  Suchej 
W ody a to zarówno ze względu na ochronę k ra job razu  i  konieczność 
zachowania na tu ra lnych  fo rm  m oreny ja k  i  niebezpieczeństwo da l­
szego, coraz silniejszego urucham ian ia  się ko ry ta  i  ¡niezwykle wy-' 
sokie koszty eksploatacji.

Wreszcie uznano, że najb liższym  źródłem , k tó re  m ogłoby do­
starczyć m iastu Zakopanemu potrzebnego kam ien ia, może być ka­
m ien io łom  w  Kluszkowcach. B y łoby  wskazane, aby Prezydium  
M ie jsk ie j Rady N arodowej poczyniło  u  w łaściwych czynników  sta­
ran ia  o p rzydz ia ł odpow iednie j ilości kam ien ia  z tego w łaśnie ka­
m ien io łom u.

3. W  apraw:e przeprowadzenia nartostrady z H a li Kondra- 
tow ej do Kuźn c Konferencja  w yraz iła  swą zgodę zastrzegając, że 
ca łkow ita  szerokość nartostrady n ie  może przekraczać 4 m. Uznano 
za wskazane udzie len ie  zezwolenia na wyrównanie terenu na trasie, 
określonej w  p ro toko le  spisanym w  te j sprawie w  dn iu  11 m aja 
bb., oraz na wycięcie w  m ło d n iku  oko ło  50 świerków.

W. IC.

Z Pienińskiego Parku Narodowego.

K o t ł y  e r o z y j n e  w  p r z e ł o m i e  p i e n i ń s k i m .

G órny bieg rzek da je  sposobność obserwacji w ie lu  fo rm  m or­
fo log icznych, często p ięknych  kra jobrazow o. Są one w yn ik iem  
uporczyw ej w a lk i, jaką  toczy rzeka z nachyleniem  terenu dążąc do 
sw oje j podstawy e rozy jne i. Duża energia wód górskich um ożliw ia  
przenoszenie okruchów  ska lnych o» znacznej n ieraz w ie lkości. Ten 
w łaśnie m a te r:a ł ska lny w ykonu je  pracę pog łęb ian ia  ko ry ta  po ­
toku , p rzy  czym ulega równocześnie wygładzeniu. Działalność s ił 
'niszczących, w  szczegółach często niepozorna, n ie  zawsze daje się 
ła tw o zauważyć. W  n iek tó rych  jednak przypadkach p iln a  obser­
wacja pozwala odkryć drogi, ja k im i erozja’ zdąża do wycięcia nawet 
bardzo głębokiego ko ry ta  rzeki w  górnym  je j biegu.

O interesujących spostrzeże,n;ach nad zjaw iskam i e ro z ji, po­
czynionych w  środkowej części p rze łom u pienińskiego, pisze do



33

Ryc. 10. „K o tły “ erozyjne w korycie Dunajca w przełomie pienińskim.
Fot. M . G otkicw icz

redakc ji „C h roń m y“  d r  M a r i a n  G o t k i e w i c z .  Zaobserwowane 
przez niego p rzyk ład y  e roz ji dennej części ko ry ta  rzecznego, w i­
dziane na fo to g ra fii, przedstaw iają fragm ent wapiennego dna D u­
najca z k ilko m a  „k o c io łk a m i“ . W  n iek tó rych  z n ich  widoczne są 
otoczaki. E rozja  dokonuje  się tu ta j w  ten sposób, że p rzy wyższym 
stanie wody porusza ona w  m ie jscu otoczaki, k tó re  trą  o podłoże 
a przez to doprowadzają do pogłębienia i  rozszerzenia kocio łków . 
W  w yn iku  dłuższej dzia łalności e rozyjne j poszczególne zagłębienia 
łączą się w  rodzaj pod łużnych ryn ien , a równocześnie pogłębia się 
w  tym  m ie jscu ko ry to  rzek i.

Powstaniu takiego „ko c io łka “  daje początek większy i  tw ardy 
odłam  .skalny, k tó ry  ze względu na swój rozm ia r n ie  może być 
dale j transportow any, natom iast siła p rądu  w ody p o tra fi poruszać 
go w  m iejscu. D ług o trw a ły  ruch takiego głazu prowadzi do wyżło­
b ienia wgłębienia w  «kaPstym drre , co jest przyczyną powstania 
„ko c io łka “ . Często w jednym  zagłębieniu w idzieć można p o  k ilk a
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otoczonych kam ien i. Szczególnie liczne tego rodza ju  k o tły  obser­
wować możemy u  podstawy wodospadów, k tó rych  dno w  ten spo­
sób jest pogłębiane.

Należy dodać, że analogiczne zjaw iska występują w  zestpole 
lodowcowych czynników  erozyjnych. Może je  wywołać woda p ły ­
nąca z topniejącego lodowca, w p rzypadku  gdy dostaje s:ę w  głąb 
poprzecznej szczeliny w  lodzie. O ile  w  szczelinie znajdzie  się 
większy głaz, zostaje on w praw iony siłą p rzepływ ającej wody 
w  ruch , dz ięk i czemu drąży wgłębienie n a jp ie rw  w lodzie  a póź­
n ie j w  podłożu. W głęb ien ia  z kam ien iam i otoczonym i wewnątrz 
czy li tzw. „g a rn k i lodowcowe“  znane nam są jako  rezu lta t dzia ła­
n ia  na podłoże tak  współczesnych ja k  i  dy luw ia lnych  lodowców ’ )•

J. D udziak

Z Wielkopolskiego Parku Narodowego.

T u r y s t y k a .

Chcąc u m oż liw ić  szerszym warstwom  społeczeństwa a zwłaszcza 
m łodzieży poznańie na jp iękn ie jszych  i najosobliwszych zakątków 
W ie lkopo lsk iego Parku  Narodowego, Poznański O ddzia ł Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego w  porozum ien iu  z Nadleśnictwem 
Państwowym w Ludw ikow ie ' wyznaczył w tym  Parku  trasy wyciecz­
kowe, czy li ścieżki turystyczne. O m ija ją  one na ogół znane i  liczn ie  
odwiedzane miejsca i  prowadzą raczej szlakam i m n ie j uczęszcza­
nym i, lecz interesującym i ze względów przyrodniczych, k ra jo b ra ­
zowych i  h istorycznych. Ścieżek ta k ich  wyznaczono dotąd pięć. Jako 
znaków użyto ko lo row ych  p lam  kszta łtu  kolistego, k tó re  umiesz­
czono na drzewach i  słupach. Każda z tych śc;eżek łączy dwie znaj­
dujące się na terenie Parku  luh  w  jego p ob liżu  stacje kole jowe.

1. Trasa znakow an i żó łto  (10 km ) rozpoczyna się p rzy  stacji 
ko le jow e j w  Puszczykowie, przebiega p iękny  las mieszany, dociera 
do Jeziora J a ro s ła w s k ie g o  i wraca cienistą drogą leśną do stacji 
ko le jow e j w Pusizczykówku.

' 2. Trasa znakowana b ia ło  (7 km ) ma swój początek p rzy stacji 
ko le jow e j w  Pusizczykówku, b iegnie wzdłuż pola Starego Puszczy­
kowa, gdzie są m og:ły  powstańców z 1848 r., dochodzi do tzw. „G re i- 
serówki“  a potem  do Jeziora Góreckiego i  kończy się p rzy stacji 
ko le jow e j w  Osowej Górze.

i )  Por. W. S z a f e r ,  Epoka lodowa, I I  wydanie, PZWS, Warszawa 1950.
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3. Trasa znakowana czerwono (10 k m ) prow adzi ze stacji ko le­
jow e j w  Osowej Górze, m ija  uroczo położone jez io ro  K oc io łek , 
a osiągnąwszy Jezioro Góreckie b iegnie po jego po łudn iow ym  brzegu 
a następnie w zdłuż północnego brzegu jez io ra  S krzynk i. D otarłszy 
zaś do rozległe j łą k i „P iskorzew o“ , wraca cienistą drogą do K o ­
c io łka  a osiągnąwszy stację ko le jow ą w Osowej Górze, prowadzi 
wzdłuż to ru  aż do miasta Mosiny.

4. Trasa znakowana niebiesko (12 km ) łączy stację ko le jow ą 
w  M osinie ze stacją w  Stęszewie. Początkowo przecina p iękny  las 
mieszany, oka la jący Jezioro Góreckie, a dotarłszy do fo lw a rku  „G ó r­
ka “ , skręca w stronę Łodz i, w ioski uroczo położonej m iędzy jez io ­
ram i Dymaczewskim a W itobe lsk m. (Na uwagę zasługuje tu  stary, 
drewniany kośció łek). Następnie m ija  łąkę i  wchodzi w  las kończąc 
się p rzy stacji ko le jow e j w  Stęszewie.

5. Trasa znakowana zielono (6 k m ) prow adzi ze stac ji ko le ­
jow ej Trzebaw— Rożnówko do b u jn ie  rozw iniętego lasu „W yp a lan ­
k i “ , gdzie zna jdu je  się cmentarz około 1000 osób, Polaków  pom or­
dowanych przez h itle row ców . D otarłszy następnie do szosy, prze­
biega przez wieś Dębicnko a skręciwszy za wsią na lewo, dobiega 
do lasu położonego nad jeziorem  „L ip n o “ . Tam  pracuje  się obecnie 
nad przygotowaniem  większego terenu przystosowanego do obozo­
wania pod gołym  niebem. Stąd polną drogą dociera trasa do stacji 
ko le jow e j w  Stęszewie.

J. W. Szulczewski

KRAJOBRAZ I OCHRONA GOSPODARCZA 

Konferencja w sprawie studiów z zakresu kształtowania terenów zielonych.

W  dn iu  28 kw ie tn ia  rb. odbyła się z in ic ja tyw y  Państwowej 
K o m is ji P lanowania Gospodarczego i p rzy  współudzia le Szkoły 
G łów nej Gospodarstwa W ie jskiego w Warszawie, w Podis: kre ta ria - 
cie Stanu do Spraw N auki i  Szkół Wyższych M in isterstwa Oświaty 
konferencja  poświęcona zagadnieniu stud ów z zakresu kszta łto­
wania terenów zie lonych. Z ram ien ia  K o m ite tu  O chrony P rzyrody 
P o lsk ie j A kadem ii U m ie ję tności uczestniczyła w n 'e i d r L . K a r ­
po, w  i c z o w  a. Obradom  przewodniczył p ro f. d r B. H r y n i e ­
w i e c k i .

Na ko n fe re n c ji wygłoszono następujące referaty.
Jnż. S. D z i e w u l s k i  w  re fe race  pt. „O  potrzebie p rzy­

gotowania ka d r w  dziedzin ie  kszta łtowania terenów zie lonych“
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om ów ił iznaczenie z ie len i w  rozw iązywaniu założeń a rch itek ton i­
cznych, zwracając uwagę na konieczność właściwego uwzględniania 
sztuki ogrodnnze j. A rch ite k tu ra  i  zieleń muszą tworzyć organicznie 
harm on ijną  całość, dlatego też założenia arch itektoniczne i u rb an i­
styczne wymagają koniecznej współpracy arch itekta  iz inżyn ierem  
terenów zie lonych. B ra k  specja listów  znających zagadnienia gle­
bowe, k lim a tyczne  i  p rzyrodn icze  pow oduje  trudności n ie  do p rze ­
zwyciężenia w p lanow aniu  i  kszta łtow aniu  kra job razu . A b y  u n i­
knąć szkód, ja k ie  w  przyszłości m og łyby powstać wskutek n ie ­
uwzględnienia w  rozw iązaniach przestrzennych czym rka  ekologi- 
czno-biologicznego, konieczne jest wyszkolenie k a d r pracow ników  
terenów zielonych o g łębokie j podbudow ie przyrodniczo-plastycz- 
ne j, a specja listów  ta k ;ch może i  pow inna w ykszta łcić Szkoła 
G łówna Gospodarstwa W ie jskiego, k tó ra  posiada po  temu w arunk i 
i  pewne doświadczenie.

P ro f. S. F i l i p k o w s k i  omawiając „R o lę  i  zadanie Stu­
d ium  Planowania Przestrzennego p rzy  W ydziale A rc h ite k tu ry  Po­
lite c h n ik i W arszawskiej w  zw iązku z kszta łtow aniem  terenów zie­
lonych “ , w y jaśn ił, iż S tud ium  to obe jm u je :

1) n au k i związane >z p lanowaniem  w i e lk  op rzestr z en ny rn, u r ­
banistycznym  m iast, wsi i  osiedli przemysłowych z uwzglę­
dn ien iem  zagadnień i  wymagań estetyki,
2) ¡zagadnienia1 gospodarcze i  społeczne, antropologiczne, 
p rzyrodnicze , naukę o k ra job raz ie  i jego ochronie, nauk i te­
chniczne, ka rtog ra fię  i  m ie rn ic tw o , techn ikę sanitarną, p la ­
nowanie społeczne.
P ro f. J. C h m i e l e w s k i  uzupełn ia jąc powyższy re fe ra t 

wskazał na konieczność wprowadzenia do program u S tud ium , nauk i 
p lanow ania  nrejpcowego i  krajowego. Z m iany dokonywane w orga­
n iz a c ji Btuidnw szkoln ictwa wyższego wym agają bow iem  także i  na 
odc inku  a rch itek tu ry  k ra job razu  przeprowadzenia re w iz ji dotych­
czasowych m etod i p rogram ów  nauczania. Znajomość planowania 
przestrzennego w inna być n iezbędnym  w arunkiem  kształcenia fa­
chowców.

P ro f. E. C h r o b o c z e k  zreferow ał „Sprawę utworzenia spe­
c ja liz a c ji kszta łtowania terenów  zielonych w Szkole G łównej Go­
spodarstwa W ie jskiego“ . Om awiając p rze łreg  rozw oju  fo rm  kszta ł­
cenia w  Zakładzie A rc h ite k tu ry  K ra jo b ra zu  i  Parkoznawstwa 
w  S. G. G. W . p od k re ś lił, iż  pierwsza kom órka  te j specjalności 
w  Polsce powstała w  te j w łaśnie uczelni, k tó ra  p rzyczyn iła  s:ę do 
stworzenia p ion ie rsk ich  k a d r w  te j dziedzinie. K a d ry  te są jedna-
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kowoż za m ałe, aby sprostać zadaniom, ja k ie  stwarza dzisiejsza 
rzeczywistość w  rozw oju  terenów zielonych. W  dalszym ciągu refe­
ra tu  uzasadnił potrzebę stworzenia w  S. G. G. W . specja lizacji 

kształtowania terenów .zielonych“  na szczeblu inżyn ie rsk im  i ma­
gisterskim  z tym , że rozpoczęłaby się ona juz  od drugiego m u  
studiów  W  program ie te j spec ja lizacji w in n y  byc s iln ie  rozbudo­
wane n au k i b io logiczne, niezbędne dla należytego zrozum ienia 
„up ra w y  i napraw y zwichniętego k ra job razu “ . Poparte w iedzą <- 
chniczną i plastyczną, mogą one pomóc naszemu ro ln ic tw u  < o poi - 
niesienia p lonów  przez um ie ję tne stosowanie papów w ia trochron- 
myćh kształtowanie m ik ro k lim a tó w  i prowadzenie rac jona lne j go­
spodark i wodnej. Dalszym zadaniem specjalistów  by łoby  p ro jek to ­
wanie i  urządzanie z ie leni wypoczynkowej d la  szerokich mas świata

'  *W  zakończeniu swego re fe ra tu  p ro f. C h  r o b  o c z e k  oświad­
czył, że dla wyszkolenia tak  ważnej ka d ry  specjalistów, którzy 
włączą się w  p lan 6-le tn i na odc inku  kształtowania terenów zielo­
nych żyw ic ie lsk ich  i  wypoczynkowych, konieczne jest utworzenie 
czterech ka tedr, a n i.: 1) p ro jek tow an ia  terenów zielonych, 2) urzą­
dzania terenów zielonych, 3) h is to r ii sztuki ogrodow, 4) rysunku 
i  malarstwa! oraz m iędzyw ydzia łow e j ka ted ry  p lanowania prze­
strzenne goi, leśnictwa i  ogrodnictwa. _ .,

Po d ług ie j dyskusji nad re fe ra tam i postanowiono w y łon ić  oso­
bną kom isję^ k tó ra  zestawi w y n ik i ko n fe re n c ji i  opracuje wytyczne 
dotyczące o rgan izacji kształcenia p racow n ików  w  zakropię kszta łto­
wania terenów zie lonych. _ _

M iędzy in n ym i zadaniem  ko m is ji będzie rozważenie sprawy, 
istotnego zapotrzebowania specjalistów  w  zakresie „kształtow ania 
terenów zielonych“ ; m ożliwości organizacyjnych (chodzi tu  prze c 
wszystkim  o to, czy są w  Popce specjaliści, k tó ry m i b y  można 
obsadzić wszystkie pro jektow ane k a te d ry ) ; a wresizc e sprawy za­
sadniczej ozy należy powołać do życia S tud ium  Kształtowania <- 
repów Z ie lonych, a jeśli tak, to czy.p rzy Politechnice W arszawskiej, 
czy p rzy Szkole G łównej Gospodarstwa W ie jskiego  ̂ czy cw n 
tu a h re  m ia łoby  to być S tud ium  p rzy  jednym  z istn ie jących w y­
dzia łów , czy też S tudium  m iędzywydziałowe.

Wojewódzkie Rady Narodowe w obronie zieleni.

P rezyd ium  W ojew ódzk ie j R ady Narodowej w Poznaniu, W y­
dzia ł Gospodarki K om una lne j i M ieszkaniowej, wystosował w dn iu
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27 września 1950 r. do Prezydiów  Pow iatowych Rad’ Narodowych 
oraz M ie jsk ich  Rad Narodowych, stanowiących pow ia ty, o k ó ln ik  
N r  19 w  sprawie ochrony z ie len i pub liczne j.

W  o k ó ln ik u  tym  zwrócono uwagę m. iri. na znaczenie zadrze- 
' w ień i  lasów dla celów zdrowotnych, dla u trzym ania  równowagi 

b io log iczne j i  całości gospodarki państwowej oraz podkreślono 
osiągnięcia Zw iązku  Radzieckiego w  te j dziedzin ie. Nadto zazna­
czono, że w  celu zapobieżenia niszczeniu z ie len i i zadrzewień na­
leży: 1. odpow iednio uświadamiać i  wychowywać społeczeństwo 
oraz 2. stosować właściwą p o lity kę  ka rno-adm in istracyjną  w od­
n iesien iu  do w innych, op iera jąc się na obowiązujących w  te j dzie­
dzin ie  ustawach i  zarządzeniach.

O k ó ln ik  podaje ponadto sposoby zabezpieczania zagrożonych 
ob iektów  przez umieszczanie odpow iednich ta b lic  ostrzegawczych, 
ko n tro lę  przez organa służby drogowej i  parkow ej oraz przez ewen­
tualne wciągan:e do te j a k c ji służby ochrony leśnej, M il ic j i  Oby­
w ate lsk ie j, ORM O itp .

W  zakończeniu o kó ln ika  P rezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady Na­
rodow ej zwraca się do pod ległych sobie organów z prośbą o uwzglę­
dnian ie  spraw ochrony p rzy rody  p rzy składan iu  kw arta lnych  spra­
wozdań z dzia łalności w  te ren ;e.

Należy również podkreślić , że W yd z ia ły : Budow nictw a i  K u l­
tu ry  P rezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady N arodowej w  K rakow ie  wy­
da ły  także w dn. 8 i 13 listopada 1950 roku  o k ó ln ik i w  sprawie 
ochrony k ra job razu  i z ie len i pub liczne j. B y ło by  pożądane, aby 
Rady Narodowe innych w ojewództw  poszły za ty m i godnym i na­
śladowania p rzyk ładam i.

J. F.

Akcja Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych w sprawie zwalczania 

zanieczyszczeń wód.

Zanieczyszczanie wód ściekam i organ icznym i i  m ine ra lnym i 
doprowadza do zaburzenia równowagi b io log iczne j zb io rn ika  wo­
dnego, a przez to spowodować może duże szkody gospodarcze. Jak­
ko lw iek  zagadnienie ochrony wód przed zanieczyszczeniami znajdo­
w ało zawsze zainteresowanie w  odpow iednich dzia łach gospodarki 
państwowej, to środki podejmowane dotychczas w  tym  k ie ru n ku  
n ie  b y ły  dosyć skuteczne. Świadczą o tym  liczne a larm ujące w ia­
domości z terenu, ja k ie  w  te j sprawie nap ływ a ją  do M in isterstw a 
R oln ic tw a  i  R eform  R olnych. Jak z n ich  w yn ika , rezultatem  szko-
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dliwego oddzia ływania  z w itk ó w  i c ia ł tru jących, ja k ie  wpuszczane 
są do rzek przez rozm aite zakłady przemysłowe, są straty w  Bo- 
spodarce rybne j, wyrażające się w m ilionach  złotych. ,

W  zw iązku z tym  M in isterstw o R o ln ic tw a  i  R eform  R olnych 
w ystąpiło  do Państwowej K o m is ji P lanowania Gospodarczego 
A n t k i e m  o zwołanie ko n fe re n c ji zainteresowanych resortów 
w powyższej sprawie. Dotychczas w ie le  zakładów p r z c m y s ło ^ h  
nie przestrzega w arunków , ja k im  p ow inny  odpowiadać zuzyte 
w ody! odprowadzane do o tw artych  zb io rn ików  ( w arunk i te wymię- 
n i one są w  rozporządzeniu M in is tra  G ospodarki , K om una lne j 
z dnia 2 września 1950 r .) ,  co często un iem ożliw ia  również użycie
je j do celów wodociągowych; . , . , i . :

N iew ą tp liw ie  zapoczątkowana w te j sprawie akcja doprowadź 
do znalezienia skutecznych środków dla rozwiązania tego tak  wa­

żnego zagadnienia. J I  D

OCHRONA ROŚLIN 

Runął stary dąb w Niedzicy.

Prawdziwą ozdobą n iedzickiego zam ku b y ł dąb odwieczny, 
rosnący o jak ich  100 m przed bram ą wjazdową. W i n c e n t y  
p isał o nimi, co następuje: „w  n ie ja k im  oddalen iu  przed drogą 
w jezdną stoi s tarożytny dąb, o k tó ry m  górale m ówią, ze sta ł tu  j 
wówczas, k ied y  budowano zamek i  że jednego ty lk o  zostaw.on 
na pam iątkę dąbrowy, k tó rą  porasta ło zabrzeze Dunajca, k  y 
zamek na N iedz icy  stawiano“ 1). In n i autorzy podaw ali związane 
z tym  zabytkow ym  drzewem podanie, że z chw ilą  g y  '
wymrze ród P a 1 o c z a y  ó w, k tó rzy  w  r. 1589 w y k u p ili N ie fe c ę  
od W o j c i e c h a  Ł a s k i e g o .  P rzepow iednia me p e łn i ła  się, 
bo  lim a  męska P a l o c z a y ó w  w ym arła  w  J. 1857. B y ł ten ł
św iadkiem  dobrych i złych ch w il zam ku niedzickiego, do ktorego 
m urów  p rzyw a rł spory kęs h is to r ii polskiego i  węgierskiego Sp i , 
aż wreszcie w  s ie rpn iu  1950 r. pow aliła  go w ichura. ( lo r .  ryc ę 

na okładce.) M  GotMewicz i)

i) W. P o l ,  „Obrazy z życia i natury“ . Seria I. Kraków 1869, str.
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OCHRONA ZWIERZĄT

Uchwała Miejskiej Rady Narodowej w Katowicach zakazująca niszczenia 
kolonii lęgowych gawronów.

Na skutek w ie lokro tnych  in te rw e n c ji Inspektora  O chrony 
Zw ierząt, k ie row n ika  katow ickiego ZOO, znanego na G órnym  Ślą* 
sku m iłośn  ka zw ierząt i  gorliwego ich obrońcy* oh. T a d e u s z a  
B a n d u r a ,  M ie jska Rada Narodowa w Katow icach na jednym  
z posiedzeń po wysłuchaniu  obszernego referatu członka Rady 
mgra I )  a w  i  <1 o w  i c z a, wydała na podstawie jednogłośnej 
uchw ały zakaz systematycznego niszczenia k o lo n ii lęgowych g a- 
w r o n  ó w  (Corvus fru iiilegus  L .) ,  położonych na terenie katow i* 
ck ich  ogrodów m ie jsk ich , parków  i zieleńców.

B y ło by  wielce pożądane, aby ta znamienna uchwała M ie js k ie j 
Rady Narodowej w  K a to w :cach, stała się p rzykładem  godnym na­
śladowania dla Rad M ie jsk ich  innych  ośrodków w ie lkom ie jsk ich  
w  Polsce, k tó rych  ogrody, zieleńce i  p a rk i ściągają rokroczn ie  na 
wiosnę liczne rzesze gawronów, pragnących założyć w  koronach 
drzew swoje kolo,nie, odbyć spoko jn ie  lęg i  w yprow adzić p isklę ta  
a przez to powiększyć rzeszę na tu ra lnych , b io log icznych sprzym ie­
rzeńców człowieka w jego walce z plagą szkodników  owadzich.

Na łam ach „C h roń m y przyrodę ojczystą“  *) i  prasy codż:en- 
n e j2) w ypow iada liśm y się za potrzebą ochrony k o lo n ii lęgowych 
gawronów, k tó rych  gniazda systematycznie są niszczone zwłaszcza 
w  w iększych m iastach, ja k  np. w  K rakow ie , bez względu na to czy 
zachodzi is to tn ie  potrzeba c a ł k o w i t e g o  ich usunięcia. W  roku  
bieżącym można by ło  zauważyć na p lantach krakow skich  wyraźne 
złagodzenie i  zracjonalizowanie tradycyjnego zwyczaju bezwzglę­
dnego niszczenia k o lo n ii lęgowych gawronów, bow iem  zniszczono 
n ie  wszystkie gniazda lecz przeważnie te, k tó re  znajdow ały się po­
nad ław kam i lub  na drzewach rosnących p rzy uczęszczanych cho­
dnikach. Ważną p rzy  te j a k c ji była  również ta okoliczność, że pod­
ję to  strącanie gniazd w okresie, w  k tó ry m  nie b y ło  w  n ich  jeszcze 
ani ja j,  ani p isk lą t.

B. F.

*) Por. „Chrońmy Przyrodę Ojczystą“ , r. IV , nr 7/8, 1948, str. 21.
2) Por. Felieton red. J a l u  K u r k a  w „Dzienniku Polskim“ , nr 89 z 81 

marca 1949 r. pt. „Gawrony, psy i  pijacy“ .
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OCHRONA PRZYRODY W NAUCZANIU

Utworzenie Zakładu Ochrony Przyrody na Wydziale Matematyczno- 
Przyrodniczym Uniwersytetu Poznańskiego.

Rozporządzeniem z dnia 21 sierpnia 1950 r. w  sprawie zm ian 
organizacyjnych w  n iek tó rych  szkołach akadem ickich (Dz. l i .  11.
N r  41, poz. 369) M in is te r Szkół Wyższych i N auki u tw orzy ł na 
W ydziale M atem atyczno-Przyrodniczym  U niw ersyte tu  Poznańskiego 
n iezw iijzany z żadną ka tedrą  N aukow y Zakład O chrony Przyrody. 
Zakład ten będzie kon tynuow a ł chlubne tradycje  dawnego „Za­
k ładu  Ochrony P rzyrody i U praw y K ra jo b ra zu “ , k tó ry  przez długi 
szereg la t dz ia ła ł pod k :erownictwem  profesora A d  a rn a  W ó d z  1- 
c z k  i, zmarłego w  s ie rpn iu  1948 r.

OCHRONA PRZYRODY ZA GRANICĄ 

Ochrona suhaka w Związku Radzieckim.

Do fo rm  świata zwierzęcego, k tó re  wskutek niszczycie lskie j 
dzia łalności człowieka zn iknę ły  z w ie lk ich  obszarów swojego wystę­
powania i  zagrożone zostały w  swym bycie gatunkowym , palczy 
m . in . e u h a k  (Saiga ta tarica  L .) . W szystkie przestrzenie, na k tó ­
rych dz:ś jeszcze spotkać można suhaka żyjącego na wolności.
zna jdu ją  się w  obrębie granic ZSRR.

Suhak zwany także antylopą-saigu jest zwierzęciem typowo 
Stepowym. O dróżnia się on od innych  gatunków antylop r 9P4 
budową ciała, stosunkowo n isk im  wzrostem, a przede wszy-1 im  
charakterystycznym  wyglądem  głowy, spowodowanym budową pad- 
m iern ie  rozwiniętego i wydłużonego narządu węchu.

Stale zmniejszający się obszar rozprzestrzenienia tego ssa a 
stepowego może być przykładem  zależności występowania gatun u 
od zm ian w  k ra job raz ie  w yw ołanych gospodarką człowieka. o_ ,r<j 
sie późnoglacja lnym  i pog lac ja lnym , w czasie, gdy na w ie lk ie  
przestrzeniach E u ropy  panow ał k lim a t stepowy, zasiąg geogra 
CZny suhaka obe jm ow ał cały n iż europe jsk i dochodząc do po łu ­
dniowo-wschodniej A n g lii. Początkowo zmiana k lim a tu  a późnie j 
działalność człowieka, k tó ry  coraz hardzie j ro zw ija ł swoje ekster­
m inacyjne sposoby tęp ienia  dużych ssaków, powodowa y, ze o szar 
występowania antylopy-saigu zm niejszał się nieustannie. lem nif.j 
jeszcze w połow ie  X V I I I  stulecia gatunek ten spotykany b y ł na
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Ryc. 11. Antylopa suhak (Saiga tatarica L.)
' I ' , ,

dużej przestrzeni, bo od wschodnich K a rp a t aż po  A łta j. Już 
w w ieku  X V I I I ,  a więc stosunkowo niedawno zn ikn ą ł suhak z M o ł­
daw ii i  Besarahii, zaś pod koniec tego stulecia ze stepów położo­
nych na zachód od Donu. Następne dziesięciolecia doprow adziły  
do rozb ic ia  poprzednio  jedno,litego jego zasięgu geograficznego, 
k tó ry  rozciągał się od południow o-w schodnie j Ro>sji aż po granicę 
chińską. Ostatnio spotyka się antylopę-saigu w n ie w ie lk ie j l ic z b ie  
w stepach nad dolną Wołgą, w  Kazachstanie i w M ongo lii.

N iew ą tp liw ie  obok korzyści ja k ie  uzyskiwano w postaci cie­
płego i  m iękk iego  fu tra  oraz mięsa, poważną ro lę  p rzy  w ytępien iu  
te j an ty lopy  odegrało fałszywe przekonanie o leczniczych właści- 
w o sc ia ch je j rogów. Rogi, k tó re  właściwe są ty lko  samcom, w mnie- 
ma,n u  C hińczyków  stanowią cenny i  skuteczny środek lekarski.
. ą ° ^ e poszukiwane na w ie lk ich  obszarach C hin , a o tym  ja k  ceni 
je  miejscowa ludność, świadczy n a jle p ie j cena 100 do 150 dolarów
w złocie, ja ką  p łac i się za jedna parę rogów suhaka w bazarach 
ch ińskich.
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W  ostatnich latach wobec zmniejszenia się stanu ilościowego 
suhaków żyjących na wolności wyn k ła  konieczność ich  rezerwato­
w ej ochrony. Jeden z rezerwatów założony przed k ilko m a  la ty  m ie­
ści się na wyspie Barsa-Kelimee na M orzu  A ra lsk im , d rug i p rzew i­
dziany jest na jedne j z wysp Morza Kaspijskiego i  zna jdu je  się 
w  te j c h w ili w  organ izacji. Podobnych przestrzeni ochronnych, ma­
jących za cel gatunkową ochronę zw ierząt, jest w  Zw iązku Radzie­
ck im  znaczna ilość. Istn ie jące w ich  p o b liżu  stacje naukowe dają 
m ożliwości wykonyw ania  prac badawczych, k tó re  w  k ra ju  tym  pro­
wadzone są na dużą skalę. R ezu lta ty ich  wyzyskuje się p rzy rea li­
zacji w ie lk ich  zamierzeń o znaczeniu gospodarczo-ochronnym.

Dotychczasowe osiągnięcia tak  na p o lu  gospodarczej ja k  
i naukow ej ochrony p rzyrody, docenianej w  pe łn i przez k ie row ­
nictwo państwa, daią gwarancję, że o b ję ty  ochroną gatunkową su- 
hak nie powiększy lis ty  w ym arłych  ssaków, lecz przeciwnie, stanie 
się znów częstym sk ładn ik iem  fauny stepowej.

J. D udziak

Nieco uwag o ochronie przyrody w Kenii.

Od jednego z odb io rców  czasopisma „C hrońm y...“  zamieszka­
łego w  N a iro b i, s to licy  b ry ty js k ie j k o lo n ii K e n ii (ang. Kenya) 
w A fryce , o trzym a liśm y garść w iadomości interesujących z punktu  
w idzenia ochrony p rzyrody, k tó ry m i p ragn iem y podz ie lić  się z na­
szymi czyte ln ikam i.

Ochrona p rzyrody obow iązuje i  w  tym  odleg łym  k ra ju , 
przede wszystkim  w odniesieniu do grube j zw ierzyny. T rudna  to 
jednak sprawa, k ra j jest bow iem  o lb rzym i, drogi poza g łów nym i 
okropne, straży łow ieck ie j n iew ie le, a am atorów łasych na kość 
słoniową i skóry —  zwłaszcza lam parcie  —  mnóstwo. N ie  b rak  też 
k łusow ników  po lu jących na nosorożce, k tó rych  rog i sproszkowane 
przemyca się do C hin . K łusow n icy  posługują /się za tru tym i strzała­
m i. Słoń, ugodzony ta k im  pociskiem , pada po dwóch godzinach 
trupem , a sępy zlatu jące się ze wszystkich stron wskazują, gdzie 
za tru ty  „nieboszczyk“  leży. K ły  wnet zn ka ją , zakopane w z :emi, 
a po jak im ś  czasie rozp ;łowane na odpow iednie ka w a łk i w ędru ją  
nad morze, gdzie skupu ją  je  A rabow ie i  H indus i. K a ry  za k łu°o- 
wmctwo są bardzo wysok;e, lecz w inow a jcy są tru d n i do w yłapa­
nia i  nieczęsto się ich  w ykryw a.

Zabronione jest strzelanie z samochodów, ale „m yś liw ych “
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upraw ia jących ten barbarzyński sport jest mnóstwo. Strzelają czę­
sto bez celu, ty lko  dla samej przyjem ności strzelania —  bez troski 
o postrzeloną zwierzynę, wyrządzając przez to o lb rzym ie  szkody. 
Być może, iż stosunki te zm ienią  się na lepsze, a lbow iem  przed 
niedawnym  czasem naczelnym łowczym  w  K e n ii został człow iek 
bardzo energiczny, k tó ry  pragnie kłusowmetwo ukrócić.

W  K e n ii jest k ilk a  rezerwatów zw ierzyny oswojonej z w ido ­
k iem  samochodów. Zw ierzęta pasą się lub  leżą n ieraz w  odległości 
k ilkun as tu  k roków  od przejeżdżających. W  rezerwacie położonym 
w odległości zaledwie k i lk u  k ilo m e tró w  od N a irob i, żyje oko ło  
20 lw ó w ; otoczone nieraz dziesiątkam i samochodów ociera ją  się 
o ich  ko ła  k u  w ie lk iem u  przerażeniu pasażerów.

Na granicy K e n ii i  Tangan ik i zna jdu je  się najw iększy w  tym  
k ra ju  rezerwat, k tó ry  posiada czystą ja k  k rysz ta ł wodę, co w  tym  
k ra iu  należy do rzadkości. Ź ród ło , podobne do źródła Dunajca 
w  D o lin ie  K o ś c ie lsk ie j w Tatrach, może nawet obfitsze, w ypływ a 
z huk iem  spod dolnego K ilim a nd ża ro  i  tw orzy jez io rka . P ław ią  
się w  n ich  h ipopotam y, a gdy n u rku ją , można w idzieć ja k  chodzą 
pod wodą. Prócz n ich  są też i  k rokody le  i  ogromne pstrągi tęczowe, 
k tó re  żerując iprzez cały ro k  w  idealnym  k lim a c ie *) tego k ra ju  
dochodzą do rozm iarów , o ja k ic h  u  nas nawet m arzyć n :e można.

W  grudn iu , k tó ry  w  K e n ii jest „sezonem“  bocianów, można 
obserwować ogromne ich  stada kroczące po świeżo zaoranych po­
lach w  poszukiw aniu za pożywieniem . A le  zepsuto im  wycieczki 
a frykańskie , na k tó re  się zapewne cieszyły. N ie  ma już  bow iem  
w A fryce  szarańcz. Jeszcze przed k i lk u  la ty  w idywano ich  całe 
chm ary, z h u k :em i szumem lecące i  zacierm rające słońce, co trw a ło  
nieraz k ilk a  godzin. Obecnie samoloty o b la tu ją  Somali, E rytreę, 
Abisynię i Sudan i skrap ia ją  niszczącym p łynem  chem icznym oko­
lice, w  k tó rych  lęg ły  s:ę szarańcze —  stąd koniec zabawy dla bo­
cianów, k tó re  się n im i ob jadały.

Wśród k i lk u  gatunków p rzep ió rek spotykanych w A fryce  s ły ­
szy się czasem i mapzą, ale rzadko. P rze p ió rk i gromadzą się w  E g i­
pcie, większa ich część leci na północ przez wyspy greckie, ale 
część uda je  się stale na połudjnie, do po łudn iow e j A fry k i.  N iektó re  
za trzym ują  się w  Kenii), gdzie się gnieżdżą. —  Kaczek krzyżówek 
w K e n ii n ie ma, choć starano się je  tam  wprowadzić. 1

1) Miasto Nairobi położone jest na płaskowzgórzu na wysokości ok, 
2100 m n. p. m. W niektórych fermach położonych jeszcze wyżej (ok. 2600 m) 
najlepiej udaje się pszenica.
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Pantarek jest w  K e n ii k ilk a  gatunków ; są one większe od 
naszych domowych. Mięso m łodych jest bardzo smaczne, starych 
oczywiście łykow ate, ałe można temu zaradzić. Zwyczajem miejsco­
wym  zaw ija  się je  na 24 godzmy w  liście ro ś lin y  paw-paw (Lanca  
candemarcensis), w  k tó rych  mięso kruszeje.

Jeśli chodzi o łapy, to są one w  K e n ii intensywnie trzebione, 
a zalesianie postępuje bardzo pow o i'. Ogołocona z lasu ziem ia ja  o 
w ieje, glebę sp łuku ją  deszcze, powstają w ięc pustynie.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW I PRASY

Nadesłane wydawnictwa polskie.

a) K s i ą ż k i  i b r o s z u r y .

„ P r z e w o d n i k  t  e e h  n i  cz  n o - 1 e ś n  y“ , opracowany
pitzctz zes/pół autorów  pod redakcją  p ro f. dra I r ^  n * 1 s 
K r z y ś  i k a  i  imż. F e l i k s a  O c h r  y  m  o w  i c z a. W ydanie I i ,  
K raków  1950. K rakow skie  Towarzystwo W ydawnicze: Wieidza
Zawód —  K u ltu ra . T . Z ap ió r i  Sp.

Z p u n k tu  w idzenia  ochrony p rzy rod y  zasługują na uwateę
następujące d z ia ły  tego wydawnictwa.

D z ia ł I I I  p t. „ B o t a n i k a  1 e ś n  a“ , opracowany przez p ro t. 
d ra  R o m a n a  K o b e n d i z ę  (filtr. 71— 111). Składa się z dwocb 
części: opisowej, zaopatrzonej w  ilus trac je  i  obe jm ującej najwaz 
nieiszei, występujące w Polsce drzewa i k rzew y z uwzględnieniem  
n V k tó rych  ^zadom owionych“  egzotów, oraiz techn icznej zawie 
rającej ogólny opis budow y i k lucz d,o oznaczania drewna drzew 
o-atumków liściastych i  iglastych. Szkoda, ze omawiając gatun i 
dhronrone n :e p rz y  wszystkich ¡zamieścił au tor odpow iednie na esn 
temat uwagi. U czyn ił to ty lk o  przy opis e cisa ( Taxus acca , 
a pom rna ł prziy opisie b re k in i (Sorbus to rm ina lis )  i  brzozy oje 
g(k'ej (But,ula oycoviensis). M ów iąc o lim b ie  zaznaczy y 41 
„Stare drzewa oraiz natura lne  ła tk i lim bow e są pod ochroną ; Y™-
czatsem w myśl rozporządzenia M in is tra  Oświaty z dn ia  29 sierpnia 
1946 r. wszystkie diz'ko roisnące ckaizy wymień, .onyc i wyżej
podlegali ą gatunkowe i ochronie. «

D z ia ł IV  p t. „ W i a d o m o ś c i  o s i e d l i s k u  l e ś n y m  , 
opracowany przez. p ro f. dra T  a d e u s z  a W 1 o cz  e w s  k  i e go  
(cftr ] 14— 126), składa się z  dwóch cześcu, z k tó rych  p erwsrea 
obe jm u je  glebę, druga atmosferę. W  p ierw szej, po ogolnym  orno-
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w ian iu  fizycznych i  chem icznych właściwości oiraz b io lo g ii gleby 
i procesów glebowych, zna jdu je  się k lasy fikac ja  gleb leśnych z po­
dzia łem  na typ y  i  rodzaje oraiz na grupy mechaniczne. W  części 
d rug ie j omawia autor znaczenie w p ływ u, ja k i na las w yw ie ra ją : 
św iatło , cieipło, opady, w ilgotność pow ietrza iitp.

D z ia ł V p t. „H  o d o w l a  l a s  u “ , opracowany przez dra inż. 
K a z i m i e r z a  P i ł a t a  a p rze rob iony i  uzupe łn iony przez p ro f, 
d ra  T a  d e u s  iz. a W  1 o c z e w s  k  i e g o  (sto. 134— 166), zawiera 
w iadom ości z dz iedz iny n as iro n  ctwa. up raw  i  zalesień, czyszczeń 
i  trzebieży, sposobów gospodarowania leśnego. Nadto rozdzia ł do­
tyczący h odow li drzewostanów, w  k tó rym  autor m. in . omawia 
drzewostany liściaste i  iglaste oraz poszczególne ga tunk i drzew 
w  łączności z na tu ra lnym i typam i lasów.

Dz a ł V I  p t. „O  c h r o n a  l a s u  i  e n t o m o l o g i a  l eś . n  aw 
(sto. 167— 193). A u to r, p ro f, d r M a r i a n  N u n h e r g ,  określa 
w tym  dziale ro lę  ozynn'kow  n a tu ry  m artw e j, szkodników  zwie­
rzęcych oraz niszczycie lskie j dzia łalności człowieka.

M . in . podkreśla znaczenie na tu ra lnych  sprzym ierzeńców 
człowieka spośród owadów, p taków  i ssaków przy zwalczaniu groź­
nych dla leśnictwa szkodników  oraz zaznacza, że n a jle p ie j zabez­
pieczony przed klęskam i jest drzewostan o składzie gatunkowym, 
o dpow ' adającym siedlisku.

D z ia ł X I I  p t. „ Z a s a d y  g o s p o d a r s t w a  s i e d l i s k o -  
w o - b e z z r ę b o w e g o “  opracow ał inż. L e s ł a w .  D r e s z e r  
(sto. 533— 541). A u to r omawia na wstępie dotychczasowe nieodpo­
w iednie  lub  me zadawalające w  pe łn i sposoby zagospodarowania 
lasów, a następnie przeciwstawia im  cel gospodarstwa siedliskowo- 
heizz rębowe go, k tó rym  jest „osiągnięcie i trw a łe  zachowanie n a j­
wyższego p rzyrostu“ . Do celu tego zmierza s:ę przez u trzym anie  
sprawności siedliska, skład docelowy i  zabiegi pielęgnacyjne.

Na podkreślanie zasługują zawarte w  tym  dziale wskazania 
w sprawie dażenia do u n a tu ra h ren ia  składu drzewostanów w opar- 
c n  o natura lne tvp y  lasów p rzy  jednoczesnym uw zg lędnieniu  po­
trzeb gosnoid areizych.

Dzr a ł X X I  pt. „ L e ś n i c t w o  i  p r z e m y s ł  d r z e w n y  
w P o l s c e “  opracował inż. S ł a w o m i r  W a l t h e r  (str. 784—  
79;i) posługując się p ra w e  wyłącznie tabelam i. D z ia ł ten iest jakby  
mała encyklopedią z zakresu ogólnych wiadomości o Polsce, o la ­
sach w  Polsce i przemyśle drzewnym.

D z ia ł XXTT nt. „ G o s p o d a r s t w o  ł o w i e c k i e “ , opraco­
wany przez inż. W i e s ł a w a  K r a w c z y ń s k i e g o  (str. 79^__
825), obe jm uje  w iadomości ogólne o ważniejszych zwierzętach ło-
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WTiyeh oraz oipiis ich  życia, hodow lę i  sposoby łow ien ia , iz podzia łem  
na zwierzynę grubą i  drobną.

Na wstępie omawia autor zasady obowiązujące w  m yślistw ie  
oraz wyraża pogląd, że w nowoczesnym łow iectw ie  na pierwszym  
m iejscu pow inno się stosować racjona lną hodowlę zw ierzyny i  je j  
ochronę oraz dbać o u trzym anie  poszczególnych je j gatunków.

A u to r wspom ną też o znaczeniu zw ierzyny dla celów nauko­
wo-badawczych i  zaznacza, że głównie wskutek niestosowania się 
do zasad racjonalnego łow iectwa w yg inę ły  m. in. w  Polsce zupełnie 
lub  praw ie zupełnie cenne gatunki zw ierzyny, ja k  tu r, żubr i  bóbr.

Na uwagę zasługuje też zdanie autora, że „w  dobie dzisiejszej 
n ie  stosujemy już  dawnego podzia łu  na zw ierzynę użyteczną i  szko­
dliwą. Bo n ie  ma zwierza jednostronnie  ty lko  szkodliwego. Z te j 
ra c j: można podz ie lić  zwierzynę w  ogóle na użyteczną i drapieżną“ . 
Podzia ł ten może jednak również budzić zastrzeżenie, ponieważ 
zwierzęta drapieżne mogą być zarazem użyteczne.

D z ia ł X X I I I : „ T  a b e l e  b i o l o g i c z n e  w a ż n i e j s z y c h  
s s a k ó w  i  p t a k ó w “ , opracowane przez inż. A l e k s a n d r a  
H a b e r a  (str. 828— 844), zawiera k ró tk ie  dane dotyczące śro­
dowiska, p o ry  godowej, potomstwa, częstości występowania, poży­
w ien ia  tych zw ierząt it,n. W  uwagach autor zaznacza przede w-zyst- 
k 'm , k tó re  gatunki zadu m ija  na specjalną ochronę ze względu na 
ich  pożyteczność lub  rzadkość występowania, oraz p rostu je  n :esłu- 
sizne poglądy o rzekom ej szkodliwości n iek tó rych  gatunków ssaków 
i ptaków .

J. r .

W a c ł a w  S k u r a t o w i c z :  „B adan ia  nad składem poka r­
mu p u s z c z y k a  (S tr ix  a’uco L .)  w latach 194648“ . Poznańskie 
Towarzystwo P rzy jac ió ł Nauk. W ydz ia ł M atem atyczno-Przyrodni­
czy. Prace K o m is ji B io log iczne j, tom  X I I ,  zeszyt 4, Poznań 1950.

Na podstawie zebranego w latach 1946— 48 m ate ria łu  z ponad 
3.000 okazów różnych gatunków zw ierząt pochodzących z p ięc iu  
pow iatów  Podlasia, m ianow ic ie : siedleck:ego, sokolowsk'ego, łu ko ­
wskiego, węgrowskiego i radzyńskiego, dokonał autor w  om aw :anej 
pracy p róby  ana lizy składu pokarm u jedne j z najpospolitszych 
k ra jow ych  sów a m. puszczyka (S trix  aluco  L .).

W  w yp luw kach  puszczyka s tw ie rdz ił on resztki 4 gatunków 
owadożernych ssaków (Insec tivo ra ), 3 gatunków n ie toperzy (Ch i- 
rop te ra ), 11 gryzoni (R oden tia ), 10 p taków  ( Aves)  obok pewnej 
ilośc i szczątków trudnych  do z identy fikow an ia  gatunków gadów 
(R evt.U a ), zwłaszcza jaszczurek (Lacerta  sp .?), a z p łazów (A m ­
p h ib ia ) :  żab (Rana  sp.?) i  ropuch (Rufo  sp.?).
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W  pokarm ie  puszczyka w yróżnia  autor trz y  kategorie  zwie­
rząt stanowiące:

1) zasadniczy sk ład n ik  pożyw ienia te j sowy, 2) sta ły  i  3) uzu­
pe łn ia jący (okresowy lub  sporadyczny).

Zasadniczy sk ładn ik  pożyw ienia puszczyka tworzą następujące 
ga tunk i zw ierząt: mysz domowa (Mus musculus), p o ln ik  zwyczajny 
(M ic ro tus  nrnu lis), ry jó w ka  aksamitna (Sorex araneus), zębiełek 
b ia ław y (C roc idura  leucodon), w róbe l domowy (Passer domesticus) 
i  w róbe l m azurek (Passer m on lanus).

W  ka tego rii d ru g ie j t j.  w  sta łym  sk ładn iku  pożyw ienia pusz­
czyka można by ło  w yróżnić resztki jaszczurek (Lacerta  sp.?) n ie ­
z identy fikow anych  gatunków, myszy potnych ( Apodemus agrarius), 
myszy w ie lkook ich  leśnych (A . f la v ic o llis )  i  polnych (A . syhnticus), 
myszy bady la rek (M icrom ys m inutus), p o ln ikó w  północnych (M i­
crotus ra tticeps), rzęsorków rzeczków (Neomys fodiens) i  ry jów ek 
m a lu tk ich  (Sorex m in u tus ).

Resztę zw ierząt, k tó rych  szczątki stwierdzono w  w ypluw kach 
puszczyka, zalicza autor do ka tegorii trzecie j, określa jąc ją  jako 
pokarm  uzupełn ia jący (okresowy lub  sporadyczny).

N iezm ie rn ie  interesującym  jest fa k t, iż  wśród pożeranych 
przez puszczyka owadów Znaleźli się przedstawiciele prostoskrzy- 
d łych (O rtho p te ra ), m :ędzy in n ym i także i n iebezpieczny szko­
d n ik  —  tu rku ć  pod jadek (G ry llo ta lp a )  oraz tęgopokrywe czyli 
chrząszcze (C oleoptera) z rod z in : biegaczowatych (Cnrabidae), 
cbrabąsizcizowatych (M e lo lon th idae ), sprężyków a tych (E 'a te ridae ) 
i  p ływ akow atych (D ytisc idae ). Znaleziono i m uchy (D in te rn ).

Oczywiście, że «kład pokarm u puszczyka jako  ptaka osiadłe­
go przedstawia się różn ie  w  różnych porach roku . I  tak, myszy 
pożera puszczyk przeważnie w miesiącach: lu tym , marcu, kw ie­
t n ik  hpcu, s ierpn iu  i  paźdz ie rn iku ; nornice i  p o ln ik i —  w  lipcu . 
s ic rpnu i i w rześniu; owadożerne —  w  kw ie tn iu , m a ju  i  czerwcu, 
a p ta k i —  w lu tym , m arcu, kw ie tn iu  i  czerwcu.

Z p u n k tu  w idzenia gospodarczego znaczenia puszczyka 
w przyrodzie  jest omawiana praca ¡nieznrernie cenna, n ie  ty lko  
bow iem  wzbogaca nasze w iadom ości z zakresu -rodzaju pożywie­
n ia  tego p taka , lecz także —  co ważnie isze —  daje naukową pod­
stawę do ro z w in ię c i szerokiej propagandy na rzecz ochrony sów, 
jako  najpożytecznie jszych, lecz —- n iestety —  w c:ąż jeszcze prze­
śladowanych przez człowieka ptaków. Toteż ostatnie słowa z pracy 
autora zasługują na dosłowne powtórzenie.

„Przytoczone dane n ie  wystarczała w nraw dzie do oceny ro li 
puszczyka w  gospodarce p rzyrody, jednakże fa k t intensywnego
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w yław ian ia  przez .niego gryzoni oraz obu gatunków w ró b li na 
wiosnę, a więc w  okresie dla n ich  n a jba rdz ie j k ry tycznym , każe 
uznać^ tę sowę za gatunek dla ro ln ic tw a  bardzo pożyteczny. Rów­
nocześnie nie można pom inąć i  sanitarnej ro l i  puszczyka.

,̂ak . w !cm >-’ ep izo°c je  wśród gryzoni są z jaw iskiem  częstym, 
szczególnie w  okresach masowych po jaw ow  zw ierząt, znane są 
również n ierzadkie  p rzypadk i przenoszenia chorób zakaźnych 
przez gryzonie m ig ru jące  jesienią z. pó l do osiedli, toteż i  fa k t 
wzmożonego w yław ian ia  myszy przez puszczyka w  tym  czasie 
ma n iew ątp liw ie  poważne znaczenie sanitarne.“

B. F.

W y d a w n i c t w a  W y d z i a ł u  T u r y s t y k i  
M i n i s t e r s t w a  K o m u n i k a c j i .

n  a “ • Opracował F r a n c  i e z  e k  J a ś k o w i a k .
Cmezno 1947 r.

P rzew odn ik oprowadza turystę po zabytkach na jba rdz ie j zie- 
lomego miasta w Polsce. (Na jednego mieszkańca przypada 63 nr' 
z ie len i). W zm ianki o interesujących kra jobrazow o okolicach Pozna­
n ia, zabytkach p rzy rod y  i  W ie lkopo lsk im  P arku  Narodowym  uzu­
pe łn ia ją  to starannie przygotowane wydawnictwo.

2. K r y n i c a  i  u z d r o w i s k a  d o l i n y  P o p r a d u .  
Opracował I g n a c y  P o t o c k i .  K raków  1948 r.

Przewodnik barwnie  i  wyczerpująco in fo rm u je  czytelnika
0 p rzyror zio, k lim ac ie  i zaletach n a jp ’ękni e j  szych w  Polsce uzdro- 
w-sk położonych w  do lin ie  Popradu. Podano w  n im  również 
w zm iank i o na jha rdz ie j interesujących (rezerwatach p rzyrody na 
ty m  obszarze.

^ W‘ S t a n i s ł a w a  F  a e c h e r  a, rozszerzył
1 uzup e łn ił d r  / .  L o  r e n z .  C zyte ln ik , K raków  1949 r.

izew odn ik zawiera barwny opis i  p iękne fo togra fie  ¡zabyt- 
rakowa. W a rtyku le  .pt. „P a rk i, spacery i  wycieczki w  oko­

lico w ym ień 'ono jedyn ie  rezerwat żubrów  w  Puszczy N iepoło- 
iti'(  vi, j.  p om ija jąc  inne cenne i interesujące rezerwaty leśne i ro- 
s nne w tejże puszczy. Pom in ięto  również rezerwat leśny na Pa- 
n iensk’ch Skałach, rezerw aty na B ielanach, w  Przego rżała eh i in- 

nzydiałliy się również bardzo —  choćby pob ieżny opis jedy- 
niego w 1 olsce zieleńca, ja k im  są dla Krakowa, p lanty, i w zm  ianka 
o nowocześnie urządzonym  Muzeum P rzyrodniczym  P o lsk ie j Aka­
dem® Umiejętności.

4
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4. S z c z e c i n  z n a j b l i ż s z ą  o k o l i c ą .  Opracował C z e ­
s ł a w  P i s k o r s k i .  C zyte ln ik , K ra ków  1949 r.

P rzew odn ik podaje opis zabytków  na jba rdz ie j pocza Warszawą 
popularnego miasta w  Polsce. Opis Puszczy Bukow ej i  wyspy W o­
lina , k tó ra  jest jednym  iz pro jektow anych nadm orskich parków  na­
rodowych, daje turyście możność zaznajom ienia się z p iękną p rz y ­
rodą o ko lic  tego miasta.

5. T a t r y .  C zyte ln ik , K raków  1949 r.
Ozdobny, pop u la rn y  a lb u m ik  zaznajamia ogólnie czyte ln ika 

z T a tra m i, Zakopanem, Bukow iną  i  P ien inam i.
Spełn i on swoją ro lę  in fo rm u jąc  m iędzy in n ym i „wczasowi­

czów“  i  tu rystów  o konieczności ochrony bezcennego- skarbu, ja k im  
jest Tatrzański P a rk  Narodowy wraz ze swoistą flo rą  i fauną.

Z niedociągnięć należy w ym ienić następujące: „N ie  za b ija j­
cie świstaków“ . Na szczęście turyści w Tatrach n ic  zab ija ją  śwista­
ków  i  w ystarczyłby apel aby ilch n ie  płoszyć, podobnie  jaik kozfc. 
W  parkach narodowych wszystkie roś liny  są chronione i  n ie  należy 
ich zrywać. W ym ien ia jąc „dz iew ię c io rn ik “  jako  roś linę  specja ln ie  
obok szarotk i zasługującą na ochronę autor ma na m yśli zapewne 
dziew ięćsił bezłodygowy (C a rlin a  acaulis). Zupe łn ie  m y lnym  jest 
zdanie o M orsk im  Oku, że jest ono jedynym  gniazdem „rodz im ych “  
pstrągów.

P ien iny  w om awianym  w ydaw nictw ie  potraktowano po maco­
szemu. Jako jeden z na jp iękn ie jszych  w  E urop ie  panków narodo­
wych pow inny one doczekać się osobnego przewodnika.

6. P r z e z  M o g i l a n y  i O b i d o w ą  d o  Z a k o p a n e g o .  
Opracował S. P a g  a c z e w  s k  i. C zy te h rk , K ra ków  1949 r.

W ydawnictw o to  jest pierwszą próbą opisania d r o g i  a u t o ­
m o b i l o w e j  K raków — Zakopane. Pozwala ono turyście na zazna­
jom ien ie  się z in teresu jącym i pod względem przyrodniczym , geo­
gra ficznym , h istorycznym , e tnograficznym , m iejscowościam i i  k ra jo ­
brazam i, gęsto rozm ieszczonymi w zdłuż trasy. W ym ien ien ie  zabyt­
ków  k u ltu ry  i  na jp iękn ie jszych  punktów  w idokow ych uzupełnia 
treść. Z b y t m ało m iejsca poświęcono zabytkom  i rezerwatom p rzy ­
rody.

Podobnego rodza ju  przew odnik iem  jest:
7. D o l i n a  D u n a j c a  o d  P i e n i n  p o  J e z i o r o  R o ż ­

n o w s k i e  i  C z e h  ó w. O pracował S. P a g a c z, e w  s k  i. Czytel­
n ik , K ra kó w  1949 r.

Jest to- udana próba przew odnika wzdłuż d o lin y  rzeki. A u to r 
n ie  ogran iczył się do opisu D unajca  i  n a jb liż e j p rzy n im  położo­
nych, znanych z piękności pun k tów , ale oprow adz ił tu rystę  także
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po P ien ińsk im  Parku  Narodowym  podając k ró tko  h is to rię  jego po­
wstania i  naw ołu jąc do zachowania go w nieskażonym p ięknie .

Opis Z iem i Sądeckiej, interesującej tu rystów  i  kra joznawców 
ze względu na liczne zabytk i przeszłości, nowoczesne urządzenia 
techniczne, p iękne k ra job razy  i  rezerwaty przyrody, zamyka to 
piękne wydawnictwo.

Na podkreślenie zasługuje p iękna szata graficzna wszystkich 
powyższych przewodników.

S. G.

b ) W y d a w n i c t w  a p e r i o d y c z n e .

P r z e g l ą d  Z i e l a r s k i  r. V I ,  1950.
W zeszytach n r  4 5 i 6/7 na stronach 63— 80 i 87— 112 omawia 

L e o n i d a s  Ś w i e j k o w s k i  następujące tem aty:

1) „W łaściw ości lecznicze po lsk ich  drzew“ ; 2) „W łaściwości 
lecznicze po lsk ich  krzewów“ ; 3) „W łaściwości lecznicze polskich 
krzew inek“ .

A r ty k u ły  iiniż. L. Ś w  i  e j  k  o w  » k  i  e g o, dyrektora  Polskiego 
Zw iązku Z ielarskiego, zaw iera ją k ró tk ie , ale dosyć wyczerpujące 
dane dotyczące wyglądu, budowy, czasu kw itn ie n ia , składu che­
micznego, zastoso wan i a w  lecznictw ie, rozmieszczenia i tp. występu­
jących w  Polsce najważnie jszych drzew, krzewów i  krzew inek. Dwa 
ilustrow ane aitlaisy tegoż autora zawierające przeważnie jednobar­
wne o d b itk i om awianych roś lin  stanowią h a rm on ijne  uzupełnienie 
wspom nianych a rtyku łów .

Całość przedstaw ia poważny w k ład  na drodze do upowszech­
n ien ia  w  społeczeństw5« znaczenia najważniejszych drzew, krzewów 
i k rzew inek o właściwościach leczniczych a także ziołolecznictwa.

Z p un k tu  w idzen ia  oidhromy p rzy rod y  należałoby p rzy  ga­
tunkach ta k ich  ja k  np. w aw rzynek w ilcze ły k o  (Daphne tneze- 
reum ), zkizinaczyć, że roślina ta podlega ochronie i że dla celów 
leczniczych mogą hyć użytkowane osobn ik i tego gatunku pocho­
dzące jedyn ie  z up raw  sztucznych.

.1. F.

S y 1 w a n, r. X C IV , zeszyty 1 i 2, 1950.

1. Zamieszczona na stronach 3-—8 zeszytu 1. praca J. J. K  a r- 
p i ń s k i e g o 1 p t. „Zagadnien ie  biocenozy w gospodarce leśnej“  
poświęcona jest p raw ie  cała rozważaniom teoretycznym nad istotą 
biocenozy.
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A u to r uważa biocenozę za dosyć obszerny, „wilelopostaciowy, 
o tw arty  i  potcnejonalmie nieskończony“  zespół życia, w  k tó rym  
typ y  laisu ( =  asocjacje roś linne) stanowią ty lk o  pojedyncze ogni­
wa sukcesji wewnątrz, biocenozy .danego ty p u ; miie zasługują one 
jednak ze względu na zbyt ciasne ram y na m iano biocenoz. B io ­
cenoza ulega w ięc zfmiienmościi sukcesyjnej. W  ramach poszcze­
gólnych ogn iw  typów  występuje zmienność flu k tua cy jna , obe jm u ­
jąca ni. in . n ienatura lne typ y  lasu powstałe na sku tek n ieodpow ie­
dn ie j gospodarki lud zk ie j.

Odrębność biocenoz, jest uwarunkowana różn icam i w  dyna­
m ice samorozwoju. W edług autora typem  biocenozy jest ty p  boru 
gemowego, P inetum  typ icum , a ogn iw am i sukcesji ekologicznej typ y  
lasu: P inetum  cladonietosum, P. fcstucetosum, P. callunosum  itd . 
Jako .dalsze p rzyk ła d y  typów  biocenoz w ym ieniane są: typ  boru  
mieszanego, typ  dąbrowy, typ  olsu itd .

A u to r wyraża m. im. pogląd', że znając prawa rządzące, zmia­
nam i rozw o jow ym i1 wewnątrz biocenozy, będziemy ją  m og li pod­
porządkować w łasnym  celom k ie ru ją c  je j samorozwojem w pewnych, 
m ożliw ych granicach.

P rzy końcu pracy afutor wyciąga: praktyczne w n iosk i dla go­
spodark i leśnej tw ierdząc, że mile powitana ona opierać się na tzw. 
typach drzewo,stanów, lecz na bioeenozaich z ich  sukcesjam i ekolo­
gicznymi!, a w ięc pojedynczym i typ am i lu b  grupam i typów  lasów, 
p rzy  uwiziględnieniu podstawy biocenozy, siedliska. Gospodarka 
drzewostanem w inna  odbywać się w  ścisłej zależności od sicd l'ska, 
k tó re  zdaniem autora pow inno  być podstawową jednostką urządza­
n ia  lasu.

M ożna b y  m ieć zastrzeżenia co. do ta k  obszernego pojęcia 
biocenozy, k tó ra  w  naszych warunkach częstokroć może obejmować 
małe nawet powierzichnśe o specjalnych, w yróżnia jących cechach 
i  pokrywać się z zespołam i ( =  asocjacjam i roś litanym i).

M ożliwość przeprowadzania badań nad fauną w iększych ssa­
ków  clriaz, p taków  n ie  może być uważana na k ry te r iu m  p rzy  w ydzie­
la n iu  biocenoz,, bo w  tym  p rzypadku  i  ty p y  biocenoz proponowane 
przez autora m ia łyby  częstokroć też izia wąskie ramy.

Asocjacje leśne, wydzie lane ,na podstawie trzech warstw ro­
ś linnych : drzew, krzewów i runa, jako  najczulszy wskaźn ik sie­
d liska  m og łyby w  rów ne j a nawet lepszej m ierze, n iż  typ y  lasów, 
służyć iza podstawę do plamowania leśnego,. Postępowanie oparte 
na wypróbowanych metodach szkoły B r a u n a  —  B l a n q u e t ’a 
zapew niłoby współpracę botaników-,florysitów i  p rzyczyn iło  się do 
ujtedholilcenia oraz przyspieszenia prac podstawowych, czego w  ża-
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dinym razie nie można powiedzieć o typach laisów, ponieważ każdy 
n iem a l z autorów  odlnopi się do tego zagaidtaienia z odmiennego 
punktu  w idzenia.

Biocenozy wym agają ściśle skoordynowanych badań zbioro- 
wych grona specjalistów. Dopitero na tych podstawach będzie można 
m ówić ko nkre tn ie  o  zakresie biocenoz.

2. w a rtyku le  p t. „Leśne pasy ochronne jako  Czynn k  gospo­
dark i zasobami p rzyrody“ , zamieszczonym na str. 33— 56 tegoż ze- 
szytu, autor, W a c 1 a w  K  r  a j  s k  i, g łównie na podstawie bardzo 
bogatej lite ra tu ry  radzieckie j wskazuje na w ie lk ie  znaczenie le­
śnych pasów ochronnych.

1 asy te zm niejszają siłę w ia trów , a oo za tym  idzie a parowa­
n ie  o 20— 54%. Zależnie oid w ie lkości pasów i od k ie ru n ku  w ie ją ­
ce go w ia tru  regu lu ją  eine grubość p okryw y śnieżnej, w p ływ a ją  choć 
nieznaezn e na obn iżenie wahań tem pera tury i  wyraźnie przyczy­
n ia ją  s-ę do zwiększenia w ilgotności pow ietrza fdo około 25%).

Oprócz tego leśne pasy ochronne m ają  w ie lk i w p ływ  na stan 
w ilgotności i s truk tu rę  gleby, przede wszystkim  przez regulację 
sp ływ u wód poichodlziących tak  z topn ie jących śniegów ja k  i  desz­
czów.

Pasy ochronne w p ływ a ją  dodatnio niie ty lk o  na zmniejszenie 
łub  zatrzym anie e roz ji i  w yp łu k iw a n ie  gleb ale odgrywają dużą 
rolę w  ogóle w dziedzin ie stosunków hydrologicznych.

G łów nie  na podstaw ie dośwadozeń prze prowadzonych z le­
śnymi pasam i oehrcinmymi i  ich wy n ików  powstał w  Zw iązku Ra­
dzieckim  system trawoipolny, opairty na zasadzie ścisłego zw iązku 
mędteiy glebą, lasem i  k lim a tom .

A u to r zwraca m. in. uwagę, że n ic  pow ierzchn ia  zalesiona, ale 
p lanowe rozmieszczenie pow ierzchni zadrzewionych jest m iaroda jne  
dla w ytw orzenia pożądanych w arunków  hydro-k lim atycznych.

W  Zw iązku Radlzreickum zagadnienie tworzenia pasów ochron­
nych uzyskało iz dniem 20 X  1948 r. znaczenie sprawy ogólncpań- 
etwowej przez ustanowienie Głównego Zarządu Załesień Polo- 
ehronnych p rzy Radzie M in is trów  Z. S. R. R.

Plan zalcsień stepów i  laso-stepów ma być w ykonany 
w Zw iązku R ad zeck im  w  ciągu 15 la t, t j .  w  okresie od 1950— 1965 
i  objąć pow. 120 m dionów  ha. Pow ierzchnią pasów ochronnych 
ma zająć około 6 m ilio n ó w  ha.

System pasów ochronnych składa się w  Z. S. R. R. z pasów
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podłużnych a także i  poprzecznych. Stosownie do przeznaczenia 
rozróżnia się trz y  rodzaje pasów ochronnych: przewiewne, stoso­
wane najczęściej pnzy drogach i ko le jach  w celu regulowania po­
k ry w y  śnieżnej, półprzewicwjne, stosowane na polach dla regu lac ji 
s iły  i k ie ru n k u  w ia trów  i n icp rzcw icw nc, zakładane w celu łam a­
n ia  siiły w ia trów .

W  zw iązku z tym  zm ienia się s truktu ra  pasów oraz ich szero­
kość. Przede wszystkim  zwraca się specjalny uwagę pa odpow iedni 
skład gatunkowy pasów. T rzon  stanów i ą ga tunk i drzew i krzewów 
odpow iadające s ied lisku, oprócz tego wprowadza się jednak ga- 
tu n k i o znaczeniu użytkow ym , ja k  np . m orw y oraz, drzewa i  krzewy 
owocowe. 4

D odatn i w p ływ  pasów ochronnych wyraża srę m iędzy in n ym i 
znacznym powiększeniem  plonów . W  okresie posuchy i  pnzy do­
b re j agrotechnice stw ierdzono np. u  owsa i żyta różnice sięgające 
300%. Najlepsze w y n ik i osiągnięto w  odległości 20— 75 m  od brzegu 
pasów.

Pasy leśne oprócz sweigo znaczenia ochronnego przyczyn ia ją  
się w ydatn ie  do zwiększenia p ro d u k c ji drzewnej.

A u to r zaznacza, że zalesienia pasowe mogą m ieć w ie lk ie  zna­
czenie dla Po lski. Na podstawie doświadczeń radzieckich należy 
u nas opracować własne m etody; wymagają tego odm ienne w arunk i 
przyrodtoieze, panujące w naszym k ra ju . A u to r podaje k ró tk i ogólny 
program  najważniejszych prac zalesieniowych, uwzględniających 
rów nież ochronię k ra job razu .

Ze stanowiska ochroniarskiego należy zaznaczyć, że w  Polsce 
p rzy  p lanow ań !fu pasów ochronnych, m ających dluże znaczenie go­
spodarcze, pow inno się uwzględniać postu laty ochrony p rzyrody, 
stojącej na  straży celowego gospodarowania zasobami przyrody.

3. W  zeszytach 1. i  2. „Sylw ana“  na stronach 58— 75 i 33— 47 
K a z i m i e r z  M a c i e j o w s k i  m ów i „O  przydatności dag lez ji 
d la lasów p o lsk ich  i o je j r o l i  w  gospodarstwie leśnym“ .

A u to r za jm u je  salę w  te j p ra cy  trzema odm ianam i dag lezji1: 
daglezją zieloną (Pseudotsuga ta x ifo lia  var. v ir id is ) ,  modirą (P. tax. 
vair. caesia) i  szarą (P. tax. var. glauca), k tó re  m ieć mogą pra­
ktyczne znaczenie dla lasów polskich.

Po k ró tk :m  wstępie dającym  charakterystykę dag lez ji w  je j 
ojczyźnie, przechodzi autor do om ówienia przydatności dag lez ji 
d la lasów środkowo-europejskich na podstawie dotychczas prze­
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prowadzonych (badań, ze specjalnym  uwzględnieniem  prób ak lim a­
tyzacji dag lez ji dokonanych w  Polsce.

W  części hodow lanej na podkreślenie zasługuje krytyczne 
odniesienie s ę autora do nadmiernego i  niecelowego wprowadzania 
gaitiunków egzotycznych do- naszych lasów. Pogląd ten wyraża on 
w  ¡następujących zdaniach. „Z d a ję  sobie dokładnie  sprawę iz ciążą­
cego na każdiyim leśn iku  obow iązku ochrony p rzy rod y  ojczystej 
przed zaśmiecaniem je j przez wprowadzanie do lasów zbędnych 
bądź szkodliwych in truzów  (P inus banksiana, Acer negundo et 
consortes) ,  ponieważ nieznaczne w praw dzie  bogactwo f lo ry  lasów 
polskich dysponuje jednak ilością drzew i  krzewów wystarczającą 
d la  tworzenia drzewostanów mieszanych w  różnych warunkach sie­
dliska.... Do pa rków  narodowych i  rezerwatów n ie  pow inno się 
w  ogóle wprowadzać drzew obcokra jow ych.“

W  dalszym ciągu autor dochodzi do wniosku, że wprowadze­
n ie  daglezji na odpow iednich siedliskach a w  szczególności tam, 
gdz. e harm on ia  biocenozy n ic  będzie zakłócona lu li zniekształcona, 
może się p rzyczyn ić  do wzmożenia p rodukcyjności lasu.

Za (najodpowiedniejszą dla. naszych lasów odm ianę uważa 
autor daglezję zieloną, a w  części w ychodne j Polski (na wschód 
od W is ły ) zaleca także p ró by  z daglezją m odrą  jako  odporniejszą 
na p rzym rozk i. Strefa zachodnia (na zachód od W is ły ) nadaje 
eię -  /dan iom  autora. —  na jha rdz ie j do hodow li daglezji na size- 
ro  ą s alę. Daglezja ma być przym ieszką wprowadzaną przewa- 
zn o ępoiwo lub  gniazdowoi, m. i» , w  drzewostanach sosnowych 
wyższej b o n ita c ji i  drzewostanach liściastych z dębem, grabem i bu- 

iem  średnie j b on itac ji. Forsowanie upraw  daglezj.owycli w  natu­
ra lnym  zaidęąiu jo d ły  i  świerka i r e  jest wskazane. Należy jednak 
wszędzie un ikać  tw orzen ia  w iększych, j>ed|nogatunkowych powie- 
rzchni datrlozjowych.

W ie lk ie  znaczenie p rzyw iązu je  autor do odpowiedniego po­
chodzenia nasion wprowadzanych odm ian daglezji.

Na zakończenie za jm u je  się au to r om ówieniem  ¡naturalnych 
wrogów dag lezji (z świata zw ierząt i  roś lin ) oraz je j użytkowa-

J. Fab i janowski

Nadesłane wydaw nictw a zagraniczne

Z p r a i s y  a u s t r i a c k i e j .

N a t  u i  u n d  L a n d ,  w ydaw nictw o poświęcone ochronie 
p rzyrody w  A u s tr ii, przynosi w  zeszycie 5/6 (roczn ik  36) m. im.
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obszerny a rty k u ł H . J a n e t s c h c k a  o re lik tach  preglacja lnydh 
w faunie jask iń  pó łnocno-tyro lskich. W  obręb ie  dwu zbadanych 
przez autora systemów jask in iow ych  występują m. iin. następujące 
autochtoniozme gatunk i re lik tow e : Mesoniscus alp^cola n lp icola  
H e l l e r  z grupy iizopodów, pajęczaki: Troglohyphantes tiro lensis  
n. sp. S c l i  e n k e l ,  Porrohom m a proserpm a  S i m.,  Troglohyphantes  
janetscheki S c h e n k e l  należące do rodziny L in yph iid a e , ze sko- 
czogonów O nychlurus cavernicolus S t a c l i,  Pseudosinella duode- 
cim ocella ta  E. H . Ostatni gatunek b y ł dotychczas znany jedynie 
z jask iń  w  B u łga rii. Z m uchówek w ym ienia  autor m. in . gatunki 
Neosciara fo rfic u la ta  B e z ,z i i  J r ip h le h a  aptinn  S o h in .  Spośród 
gatunków, k tó re  nie stanowią typow ej fauny jask iń , a mogą być 
uważane za pregłacja lne względnie in terg lac ja lne  re lik ty  a lpejskie, 
zna laz ł autor w  zbadanych przez siebie jask in iach  m. in . paję­
czaka Leptyphnnt.es armatus K  u l  e z. —  znaną jedyn ie  z k i lk u  sta­
now isk w  A lpach  form ę Janetschekća lesserti S c h e n k e l ,  —  mo­
ty la  A rc tia  ce rv ln i F a 11 o u, oraz należący do d ip lopodów  gatu­
nek Heterohaasea oribates L a t z ,  i  in.

W ym ien ione przeiz autora fo rm y  znalazły w  jaskin iach pół- 
noo,rao-tyrokkich dogodne w a run k i dla p rzetrw ania  n iekorzystnej 
dla n ich  epoki lodowej. Ponieważ występują one obecnie na sto­
sunkowo n ie w ie lk ie j przestrzeni, is tn ie je  konieczność ich  ochrony, 
oo jest tym  hardz ie j wskazane, że n iek tó re  gatunki są masowo 
niszczone d la  celów ko lekcjonow ania  a grozi im  ca łkow ite  w ytę ­
p ien ie .

Uwagi L. S c h r e i n  e r  a nawołu jące do ochrony resztek 
wiedeńskiego P ra teru  są typow ym  przykładem  i opisem postępu­
jącego niszczenia k ra job razu  i zabytków przyrodniczych w  otocze­
n iu  w ielkiego miasta. P ra te r przeszedł „ew o luc ię “  od w ie lk iego 
rew iru  m yśliwskiego z bogatą flo rą  i  fauną dó skrom nych resztek 
eadrzewień, k tó rym  dziś grozi ostateczna zagłada.

W i B e r g e r  zaznajam ia czyte ln ików  na przykładach okazów 
paleontologicznych z flo rą  górnokarbom ką, a E. T r u m l e r  pisze 
o n iek tó rych  gatunkach p lankton icznyćh skorup aków spotykanych 
w A u s tr ii. Zeszyt uzupełn ia  d z ia ł pośw ięcony,ochronie p taków  oraz 
sprawozdanie ,z IV  walnego zebrania L ig i O chrony P rzyrody 
w  A u s tr ii.

Następny num er 7^8 tegoż czasopisma zamrę szcza tekst memo­
randum  skierowanego do rządu, a podpisanego przez szereg orga­
n iza c ji naukowych i turystycznych w spraw o ochrony zagrożonego 
k ra job razu  alpejskiego (K r im m le r  Fä lle , Gesäuse). P ro jektowana 
budowa zakładów  energetycznych grozi zniszczeniem tych jedy-
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mych w  swoim  rodza ju  osobliwości na tu ry , a ponadto może p rzy­
nieść w ie lk ie  straty ruchow i turystycznemu. Oczekiwana p rodukcja  
energ ii e lektryczne j wynieść ma zaledwie 1% w  ska li ogó lnokra­
jow e j.

L . M  a c h u  r  a pisze na podstawie danych ankiety z roku  1948 
o występowaniu o rła  pnzedmiieigo w  A u s tr ii i  o koniecznych środ­
kach ochronnych dla powiększenia stanu liczbowego tego gatunku. 
G. W e n d e l b e r g e r  in fo rm u je  o mnożących się pro jektach, 
k tó re  za cenę zniszczenia zabytków  i  osobliwości przyrodniczych, 
p rzew idu ją  rozbudowę urządzeń sportowo - rozrywkowych. H . 
S t r o u h a l  poświęca swoje uwagi zjaw iskom  krasowym  w A lpach 
ko ło  V illa ch , uzasadnia jąc konieczność ich ochrony, a W . K  i i  h- 
n e 1 1 zamieszcza nota tkę o organizmach zwierzęcych, żyjących 
w glebie.

W  zeszycie 9/10 G. W e n d e l b e r g e r  pisze o grzybach 
jako' środowisku, z k tó rym  związana jest bogata fauna złożona 
w większości z drobnych owadów, częściowo przystosowanych do 
swojego siedliska. H . S c h w a r z  ogłasza a rtyku ł, w  k tó rym  ana­
lizu je  przyczyny zniszczeń w  drzewostanie jod łow ym  Lasu W ie ­
deńskiego1 (W ienerw a ld ).

N um er 11 zawiera ilustrowane p rzyk ładam i uwagi A. M  e i- 
s i n g e r a  o sposobach konserwowania zabytkowych drzew. Z nu­
m eru tegoż dow iadu jem y s’ e również o postępujących naprzód 
pracach nad1 realizacją a lpe jek:e<ro pa rku  narodowego1 w  W ysokich 
Taurach. Prace powyższe zna jdu ia  pełne poparcie tak rządu 
związkowego ja k  i zainteresowanych kra iów . D a le j zna jdu jem y 
dz ia ł zaw iera jący in form acje  z zakresu ochrony ptaków, oraz dzia ł 
w iadomości O1 jasieniach.

Obydwa ostatnie zeszyty uzupełnione są przez bogate i in te ­
resująco redagowane dzia ły poświęcone drobpym  wiadomościom 
przyrodn iczym  oraz aktua lnym  sprawom z zakresu ochrony p rzy­
rody.

J. I.  D.

Z p r a s y  c z e c h o s ł o w a c k i e j .

K r a s a  n a ś e l i o  d o m o v a  (n r 3— 4, 1950 r., Praga) za­
mieszcza ni. in. dokończenie obszernego i treściwego a rtyku łu  
.1. H o f m a n a  o „C isach M orawskiego K rasu “ . Dopełn ien iem  ar­
tyku łu  iest spis lite ra tu ry , dotyczący omawianego przez autora te ­
matu. W  Krasie  M oraw skim , zajm ującym  na północ od B rna po­
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wierzchnią około 30 km  wzdłuż rzeki „S v itava “  —  liczba cisów 
obliczana jest obecnie na 690 sztuk, z k tó rych  większość ma form ę 
krzaczastą. Cisy są w sposób zatrważający niszczone przez ludzi, 
k tó rzy  przede wszystkim  lam ią gałązki dla celów dekoracyjnych, 
ponadto zaś eksploatują doskonałe drewno dla celów użytkowych. 
Z, I) u b e n w pierwszej części swej rozpraw y, ilus trow ane j w y­
kresami i tabelam i, analizuje „P rzyczyny  gromadzenia się p taków  
w m iastach“ .

W  zeszycie 5/6 tegoż czasopsma znajdujem y dokończenie 
rozpraw y Z. I)  u b e n ’a w raz z podaniem lite ra tu ry  przedm iotu.
K. N  o v  a ć e k  a rty k u ł za tytu łow any „O chrona p rzy rody  a fa ­
b ry k i rozpoczyna słowami L e n i n a ,  w ypow iedzianym i w  roku  
1919 na tem at państwowego znaczenia ochrony p rzyrody, kończy 
zaś stw ierdzeniem  że w inny  powstawać fa b ry k i, ale fa b ry k i ładne, 
nie niszczące piękna p rzyrody, przeciw nie, podnoszące jego w a lo ry  
etyczne i estetyczne. J. Ś im  r  pisząc o sasance dzwonkowate j 
(P u lsa tilla  patetis M  i  11.) z k ra in y  Czeskiego S tredohori, nawo­
łu je  do bezwzględnego przestrzegania zarządzeń chroniących tę 
piękną a zagrożoną w swym bycie roślinę. Sasanka dzwonkowata 
rośnie w  Czechach, w zaledwie p ięc iu  oderwanych stanowiskach. 
P iękno T a tr  m alu je  a rty k u ł J. O n d f  i ć k ’a, za tytu łow any „Szczyt 
nad M orskim  O kiem “ . W  częścii „u rzęd ow e j“  podany jest wykaz 
roś lin  objętych ochroną gatunkową w Czechosłowacji: 1 11

1. Cis (Taxus baccata L .).
2. W aw rzynek w ilcze łyko  (Daphne mezereum  L .).
3. W aw rzynek g łów kow y (Daphne cneorum  L .).
4. Bagno zwyczajne (Ledum palustre  L .).
5. Irga  zwyczajna (Cotoneaster in teger rim a  M e d .) .
6. Grążel żó łty  (N uphar lu teum  S i b t h. et S m .).
7. Grążel drobny (N uphar pum ilum  D C.),
8. G rzybienie  b ia łe  (Nymphaea albo  L .).
9. G rzybienie północne (Nymphaea candida  P r e s l . ) .

10. G rzybieńczyk w odny (Lim nathem um  nymphoides  H o f f m  
et L k . ) .

11. K o tew ka (Trapa natans L .).
12. O krężnica bagienna (H o tto n ia  palustris  L .L
13. M iłe k  w iosenny (Adonis vernalis  L .).
14. Zaw ilec leśny (Anemone silvestris  L .).
15. Sasanka ciemna (P u lsa tilla  n igricans  S t  o r e k . ) .
16. Sasanka wiosenna (P u lsa tilla  vernalis  M i l i . ) .
17. Sasanka dzwonkowata (P u lsa tilla  patens M i l i . ) .
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18. O r lik  pospo lity  (A quileg ia  vu lgaris  L .).
19. Ostróżka średnia (D elph in ium  in te rm ed ium  S o l. ) .
20. To jad  w łaściw y (A con itum  napellus  L .).
21. To jad  dziobaty (A con itum  variegatum  L .).
22. To jad  lis i (A con itum  lycoctonum ).
23. Smagliczka skalna (Alyssum saxatile  L .).
24. Pleszczotka gladkołuszczynkowa (B iscute lla  laevigata  L .).
25. Rosiczka okrąg ło lis tna  (Drosera ro tu n d ifo lia  L .).
26. Rosiczka d ługo listna (Drosera lo n g ifo lia  L .).
27. K rzyżow nica  bukszpanolistna (Chamaebuxus a lpestris  S p ach .).
28. G oździk siny (D ianthus G ra tianopolitanus  N i  11.).
29. G oździk p iaskowy (D ianthus arenarius  L .).
30. D yptam  jes iono lis tny (D ictam nus albus L .).
31. Traganek d ługokw ia tow y (Astragalus onobrychis  L .).
32. Traganek duński (Astragalus danicus R e t  z.).
33. Traganek p iaskowy (Astragalus arenarius  L .).
34. Traganek bezlodygowy (Astragalus excapus L .).
35. R o jn ik  pospo lity  (Sem pervivum  sobo life rum  L .).
36. Parzydlo  leśne (A runcus Silvester K o s t e k ) .
37. Skalnica gronkowa (Saxifraga aizoon  J a c q . ) .
38. Skalnica zwodnicza (Saxifraga decipiens E h r h . ) .
39. Gruszyczka jednokw ia tow a (P iro la  u n if lo ra  L .).
40. Pom ocnik baldaszkowy (C h im aph ila  um bellata  (L.) N u 11.).
41. U rd z ik  górsk i (Soldanella montana  W i l l d . ) .
42. Cyklam en europejski (Cyclamen europaeum  L .).
43. M io d o w n ik  m elisow aty (M e lit iis  m elissophyllum  L .).
44. Pszczelmik po łudn iow y (Dracocephalum  austriaeum  L .).
45. W szystkie ga tunk i goryczek (Gentiana  sp.).
46. Aster gawędka (Aster amellus L .).
47. K u p a ln ik  górski (A rn ica  montana  L .).
48. Dziewanna fio le tow a  (Verbascum phoeniceum  L .).
49. M odrzyk górski (M ulgedium  a lp inum  Ca s s . ) .
50. Omieg górski (D oron icum  austriaeum  J a c q . ) .
51. W szystkie ga tunk i kosaćca ( Ir is  sp.).
52. M ieczyk b ło tn y  (G ladio lus paluster G a u d . ) .
53. W szystkie ga tunk i storczykow atych (rodzaje: kruszczyk —  Epi- 

pactis sp., obuw ik  —  C ypriped ium , podkolan —  Platanthera  
sp.T b u ław n ik  —  Cephalanthera  sp., d w u lis tn ik  —  O phrys  sp., 
gołek —  Gyrnnadenia  sp., koślaczek —  Anacam ptis  sp., po- 
czw arn ik  —  Loroglossum  sp., storczyk —  Orchis  sp.).

54. Psi ząb (E ry th ro n ium  dens canis L .).
55. L il ia  zło tog łów  (L iliu m  m artagon  L .).
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56. W szystkie ga tunk i ustnie (Stipa  sp.).
57. Skrzyp o lb rzym i (Equisetem m axim um  L a m .) .

Zabrania się niszczenia, w ykopyw ania , sprzedawania podziem ­
nych części z liśćm i odziom kow ym i następujących roś lin :

58. Oszloch dw u lis tny  (Scilla  b ifo lia  L .).
59. P ierw iosnka lekarska (P rim u la  o ffic in a lis  S c o p . ) .
60. P ierw iosnka wyniosła (P rim u la  e la tio r  H i l l . ) .
61. Przebiśnieg pospo lity  (Galanthus n iva lis  L .).
62. Śnieżyca wiosenna (Leucojum  vernum  L .).
63. Bobrek tró jlis tn y  (Menyanthes Ir ifo lia ta  L .).

Zeszyt 3— 4 czasopisma L e ś n i c k a  p r a c e  (1950 r., P ra ­
ga) rozpoczyna się wstępem pod hasłem „W ięce j lasów —  w ięcej 
w ilgoc i —  większe urodzaje.“  J. P o k o r n y  w a rtyku le  p t. „C z ło ­
w iek zm ienia k ra job raz “  analizu je zagadnienie w p ływ u  w yw ie ra ­
nego przez człowieka na przyrodę, ilu s tru ją c  swe w ywody trzema 
mapami z la t 1688, 1850 i 1938, na k tó rych  w idzim y, że w re jon ie  
pa rdub ick im  pow ierzchnia lasów w przeciągu 250 la t zmniejszyła 
się trzyk ro tn ie , pow ierzchnia zaś wodna dziesięciokrotne. Odwod­
nienie k i lk u  tysięcy hekta rów  ziem i w płynęło  u jem nie  na k lim a t 
tego k ra ju  —  zm niejszyło bowiem  w ilgotność gleby i  pow ietrza. 
W ycięcie lasów, zniszczenie zarośli pad brzegąmi rzek i  potoków  
odsłon ił o drogę osuszającym w ia trom . W prowadzenie przez czło­
w ieka obcych dla tego k ra job razu  gatunków  drzew, n ie je d n o k ro t­
nie pogorszyło w arunk i bytowania dla gatunków  rodzim ych. Obec­
nie zaszła potrzeba podjęcia starań w k ie ru n ku  napraw ienia w y­
rządzonych przyrodzie  k rzyw d  i ustalenia najwłaściwszego liczbo­
wego stosunku pom iędzy poszczególnymi kom ponentam i k ra jo b ra ­
zu, a więc pom iędzy polam i, łąkam i, zb io rn ikam i w odnym i i  lasa­
m i. —  P. S v o b o d a i  J. H o f m a n  rozważają: m. in . doniosłą 
sprawę doboru drzew w zakładanych leśnych pasach ochronnych.

W  czasopiśmie O c h r a n a  p r i r o d y  (n r 1, 1950 r. Praga) 
znajdu jem y interesujący a rty k u ł A. K  o r b  1 e’g o p t. „H um po lecko  
i  jego okolice jako  składowa część obszaru charakteryzującego się 
występowaniem buka“ . Dom inu jące ongiś na tym  terenie lasy bu­
kowe pod w pływ em  gospodarki lud zk ie j us tąp iły  m iejsca lasom 
św ierkowym , k tó rych  roślinność zielna nosi jednak dotychczas zna­
m iona podszycia bukowego. Zdaniem autora, aby zachować przy 
życiu św iadków  dawnej przeszłości, należy z opisywanego terenu 
stworzyć rezerwat. O. J o h n  opisuje rezerw aty okręgu m ie ln i-
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■¿kiego, p rzy czym wyjaśnia, że ich  powstanie ściśle wiąże się 
z ko ry tem  rzek i Łaby i  tw orzonym i przez nią pętlam i, odnogami 
itp . B liższej analizie poddaje autor rezerwaty Czerninowsko i  Po- 
labska Czernawa. W  pierwszym  z n ich  zachowały się p ierw otna 
flo ra  i  fauna zalewów rzecznych, p iękno zaś kra job razu  pozw oliło  
na określenie tego rezerwatu jako  „p e r ły  nadłabskiego k ra ju “ . 
D rug i jest jednym  z n ie licznych, ocalałych przed m elioracją  to r ­
fow isk, na k tó rym  zachowała się, dz ięk i ochron ie  tego terenu, 
typowa nadłabska roślinność to rfow iskow a.

W  numerze 2 tegoż czasopisma F  r. T  u r  ć e k  zamieszcza ar­
tyku ł p t. „K i lk a  uwag na tem at ochrony p taków “ , podkreśla jąc zna­
czenie p taków  jako  sk ładn ików  poszczególnych biocenoz i  s tw ie r­
dzając konieczność stworzenia dla n ich  sprzyjających w arunków  
bytowania w  zakładanych obecnie w ia trochronach itp  zadrz^wie- 
niach. Wiąże się to ściśle ze wzrastającą w ro ln ic tw ie  mechaniza­
cją upraw , a co za tym  idzie ze zwiększającą się pow ierzchnią mo­
n oku ltu r. J. M a y  rozważa pytan ie  „C zy  trzm ie le  w ym rą, czy też 
da się je  ochron ić? “  L iczba trzm ie li zmniejsza się ostatnio z roku 
na rok , szczególnie w  okolicach intensywnej gospodarki ro lne j, to ­
też po k ró tk im  om ówieniu b io lo g ii tych owadów, dla zabezpiecze­
nia ich  by tu  au to r p roponu je : objęcie  trz m ie li a w  szczególności 
ich  gniazd ochroną; wydanie zarządzenia zabraniającego w ycina­
nia krzew ów  na miedzach i  wypalania suchych tra w ; in fo rm o w a ­
nie w prasie o pożyteczności trzm ie li, zaznajam ianie m łodzieży 
szkolnej z życiem trz m ie li; opracowanie specjalnych tab lic  obja­
śniających; wprowadzanie do pasów w ia trochronnych  krzewów 
m iododajnych; propagowanie upraw ian ia  poza koniczyną innych 
m iododajnych roś lin  pastewnych itp . O. L  h o t s k  y wzywa do roz­
toczenia p ieczo łow ite j op iek i nad bardzo cennym pod względem 
p rzyrodn iczym  to rfow isk iem  Soos, k tó rem u zagraża niebezpieczeń­
stwo osuszenia w  w yn iku  przeprowadzenia głębokiego row u od­
wadniającego oraz in tensyw nej eksploa tacji to r fu  przez uzdrow i­
sko K a rlove  Vary. A . P f i h o d a  opisuje rzadkiego m oty lka  (p ió- 
ro lo tek  —  T rich o p tilu s  paludum  Z e 11.), k tórego gąsienice zjadają 
przede wszystkim  w łosk i a następnie i  cale liście rosiczki okrągło- 
lis tne j. Notowane stanowisko zarówno m otyla  ja k  rosiczki znajduje 
się ko ło  Łom n icy  na Łużn icy. P. L e t a ć e k  zamieszcza część p ie r­
wszą a rtyku łu  na tem at ochrony obszaru H av lickovy  B ród  (Śpi- 
ta lske strane).

W  zeszycie 3 omawianego czasopisma znajdu jem y zakończe­
n ie  a rtyku łu  P. L e t a ć e  k ’a, w  którego k o n k lu z ji au to r wskazuje 
na konieczność u tw orzen ia  rezerw atu w  o ko licy  H a v lic ko v ’ ego
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BrocTu. V. L o ź e k  zaznajamia z n ie k tó rym i zabytkam i p rzyrody 
gór B rd y  w  pob liżu  miasta Rożm etal. Jedynie na bardzo ograniczo­
nej pow ierzchn i zachowały się tam lasy p ierw otne, k tó re  sta ły się 
ostoją bogatej roślinności i  in teresu jące j fauny m ięczaków. V. »
K r a l  omawia „Ś lady dzia łalności lodowców we wschodniej części 
Karkonoszy“  i  wypow iada opin ię , że k ra job raz  kszta łtow any przez 
lodowce jest osobliwością p rzyrodniczą, zasługującą na objęcie je j 
ochroną.

V e s m i r  (n r  9, 1950 r.) zamieszcza k ró tką  wzm iankę J.
T r i a  k i  o rezerwacie „F a rske  louce“ , u tw orzonym  dla ochrony 
szafranu białego (Crocus a lb iflo rus  K i t . ) .

W czasopiśmie V  e s t  n i  k  C e s k o s l o v e n s k e  A k a d e ­
m i e  Z e m e d e l s k e  (n r 3, 1950, Praga) J. D e m c l a  w w yn iku  
rozważań zatytu łow anych „G zy k re t jest na łąkach zwierzęciem po­
żytecznym, czy szkodliw ym ?“  dochodzi do wniosku, że należy go 
raczej trak tow ać jako  zwierzę pożyteczne. N um er 4 tegoż czaso­
pisma zamieszcza wzm iankę B. M a r a n a  poświęconą obchodowi 
„Tygodn ia  lasu i  drzew w 1950 r .“  oraz a rtyku ł tegoż autora pt, 
„Znaczenie naszych lasów dla ro ln ic tw a “ . W  numerze 5 na uwagę 
zasługuje a rty k u ł V. C u  m a k  o v ’a pt. „Pasterstw o w Słowacji ).
Dużo doniosłych a zarazem interesu jących zagadnień wiążących się 
z socjologią roś lin  a także ochroną p rzy rody  porusza w numerze 7 
J. S p i r h a n z l  w  a rtyku le  zatytu łow anym  „R osy jsk i ozamoziem 
w d ia lektycznym  ro z u m ie n iu 1).

\

1) Por.: B. P a w ł o w s k i ,  Znaczenie socjologii roślin dla racjonalnej 
gospodarki człowieka w przyrodzie. Ochrona Przyrody r. X IX . Kraków 1950.


